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Przedpłata w y n o si:

Lwowie: miesięcznie z i. I '50. kwartalnie zł. 4‘50, 
półrocznie zł. 9. Prennmeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w'administra- 
cyi Gaż, N ar., maja nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 

.. (dawniej F . H. Richtera).
prowlncyi Z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 
granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 

tenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p ią tkn  zeszytami, za dopłatą m iesięcznie 40 et., 
kw artaln ie  I zł. 10 et.

N um er kosztuje 6 ct.

We Lwowie — Czwartek dnia 25. Października 1894.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

Rok X X X IV .
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) W alfischeasse 10 —  
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nerga-sse 12, — M. Dukes W ollzeile 6, — Schallek 
W oilzeile 11 i J. Dan^eberg, I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za iedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondeneya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

Biura red ak cy i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. BecŁai3stor: Dr. ALEKSANDER YOOEL. Biura ad m inistracyi ul. Karola Ludwika S (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

przez nędzę.
Lwów, d. 24. października.

W  w ybom em  czasopiśmie Muzeum  
organie Tow arzystw a nauozyoieli szkół 
Wyższyob, um ieszczoną została w  n a j­
nowszych kilku zeszytach rozpraw a prof. 
M azanowskiego, dotykająca kwestyi na  
der doniosłej pod względem społeoznym 
a ze stanow iska hum anitarnego  oieka- 
w e; Prof. M azanowski rozpatruje mia- 
nowioie w tej pracy kw estyę nędzy w 
pośród m łodzieży szkół średnich w n a ­
szym kraju . Zebrane pracowicie przez 
prof. M azanowskiego szczegóły o nędzy 
i wynikającem  z niej przygnębieniu, 
w  jakiem  przebyw a wozesne la ta  m ło­
dości znaczna ozęśó uozniów szkół śred­
nich w G alioy i, objaśniają w sposób 
bardzo przekonujący przyczyny różnych 
chorobliwych objawów społecznych, j a ­
kie ten  stan  rzeczy wywołuje w dal- 
szem  życiu tej młodzieży. Objawami 
tem i są : albo brak  samodzielności, lę ­
kliw y serw ilizm  u indyw iduów  o słab ­
szym  charakterze, albo też rozgorycze­
n ie i pew na zawziętość zaw istna ku 

bogaczom 11 u m łodzieży bardziej k rew ­
kiego tem peram entu. W pośród te ra ­
źniejszej młodzieży akadem ickiej bar­
dzo ozęsto pow tarzają się te  dwa typy  
znam ienne, objawiająoe się w regule 
u młodzieży, zdem oralizowanej nędzą 
w szkołach średnich. Są to albo figury 
bezm yślne i bez w yrazu, żyjące z dnia 
n a  dzień tylko troską o chleb powszed­
ni niezdolne do jakichkolw iek dążeń 
idealniejszych, albo młodzieńcy wcześnie 
zgorzkniali, w  sposób n ienatu ralny  lu- 
bująoy się w szyderstw ie naw et z rze­
czy najbardziej poważnych, o sercach 
zatru tych  jadem  zawiści społecznej, a 
k tórzy z wiekiem  zm ieniają się najczę­
ściej w n ieużytych samolubów.

Spisek anarch istyczny  pomiędzy 
m łodzieżą szkół średnich w Tarnopolu, 
stanow iący obeonie przedm iot obszer­
nych dochodzeń sądowych, zamordowa­
n ie jednego z nauczycieli tam tejszego 
gim nazyum  przez ucznia, niezadowolo­
nego ze swojej egzystencyi, objaw y so- 
cyalistyoznej ag u acy i w kilku innych 
zakładach w ykazują zazwyczaj, iż ten 
niepokojący ruch um ysłów w pośród 
m łodzieży w yradza się zazwyczaj z nę­
dzy.

N a podstaw ie sprawozdań naszych 
szkół średnich z r. 1892, dochodzi prof. 
M anowski do stw ierdzenia powszechnie 
znanego faktu , że zazwyczaj połowę 
ogólnej liczby naszej młodzieży po szko­
łach średnich prowincyonalnyeh, stano­
w ią synowie włośoian, rzem ieślników 
w yrobników, sług rząd. i pryw at, oraz 
sieroty. Uczniów tej kategoryi, zazw y­
czaj u nas bardzo ubogich je s t: w D ro­
hobyczu na 292 uczniów 15b, w Rze- 
Bzowie na 556 -  258, w Sanoku na 
272 — 133, w Brzeżauaoh na 339 — 
98, w Bochni na 350 — 206. Sam ych 
ty lko  synów włośoian jes t: w Droho­
byczu 37, w Rzeszowie 117, w Sanoku 
70, w Bochni 90. Razem w 4 zakła-
daoh 314. .

W  niek tórych  spraw ozdaniach dy- 
rekcyi szkół średnich znajdujem y o b ie­
dzie tej młodzieży sm utne szczegóły. 
Oto w spraw ozdaniu dyrekcyi gimn. 
w Nowym Sączu (r. 1892) czytamy: 
„Stosunki lokalne w naszem  mieście są 
n ieste ty  tego ro d z a ju , że nie wielu

uczniów ze ślizgaw ki korzystać może. 
Przew ażnie część tychże, utrzym ująca 
się z udzielania lekcyi, lub żywiąoa się 
„na własnym  garnuszku" z tego, co im 
rodzice raz lub dwa razy na miesiąc 
nadeślą, nie m arzy o tern, by sobie 
sprawić łyżw y i nie czuje naw et po­
trzeby tego sportu... U jem ną stroną tu 
tej szych hygienicznyoh je s t brak odpo­
w iednich m ieszkań dla uczniów. K to 
widział te szczupłe i n iskie izdebki b 6Z 
św iatła a częstokroć w ilgotne, ten  z ro ­
zumieć nie potrafi, ja k  ludzie w tyoh 
izdebkach mieszkać i uczyć się mogą".

Mniej więcej podobne szczegóły 
zuajdują się także w innych  spraw o­
zdaniach np. w tarnopolskiem  i prze- 
m yskiem z r. 1892.

N ie od rzeczy będzie przytoozyć 
także nieoo szczegółów o biedzie ma- 
teryalnej m iędzy młodzieżą szkół śred ­
nich po innyoh mistach. W  stosunkach 
tarnowskich bursa u trzym ująca 70 
uczniów jest bardzo n iew ystarczająca; 
potrzebaby choć trzech takie burs, aże­
by zapobiedz najkonieczniejszym  po­
trzebom  biednej młodzieży.

W D rohobyczu przew ażna ozęśó 
m łodzieży oierpi praw dziw ą n ęd z ę , 
m ieści się po lichyoh „sfcancyach1-, na  
opiece ludzi, nie m ających najczęściej 
pojęcia o nadzorze i w ychow aniu. Są 
tam  naw et t. zw. „staucye", gdzie po 
cenie 10 lub 11 „szóstek 11 tygodniow o 
u trzy m u ją  się uczniow ie po kilku w 
jed n e j ciasnej, dusznej izdebce, śpią 
na ławach, n a  przypiecku , n a  podło 
dze, często w jednej izbie z całą ro ­
dziną, czasem  naw et po . dwóch w je - 
dnem  łóżku. Dyrekoya g im nazyum  w raz 
z gronem  nauczycieli s ta ra  się zapo­
biegać tak im  anorm alnościom , ale w o­
bec trudnej kon tro li nie zaw sze je s t to 
możliwe. Pożyw ienie tych  biedaków  
stosuje się oozyw iście do m ieszkauia, 
a ub iór u rąga często zasadom by- 
g ieny.

W  W adowicach praw ie 50 prc. o- 
gólnej liczby  gim n., pochodząc z ludu, 
cierp i w ielką b iedę; ażeby jej zaradzić, 
potrzebaby w bursie m iejsca na 130 
wychowanków.

W  Jaśle  m łodzież zam iejscowa, w 
znacznej części bardzo b ied n a , w  w y ­
ją tkow ych  ty lko w ypadkach płaoi za 
m ieszkanie m iesięcznie. Większość (sy­
nowie włośoian), płaci rocznie za m ie­
szkanie, opał i gotowanie. P rzeciętna 
kw ota za to uiszczana wynosi 16 zł., 
najm niejsza znana 14 zł. Pomim o za­
biegów g rona  nauczycielskiego, ażeby 
uchronić m łodzież od m ieszkania po 
stanoyaeh zdrow iu szkodliw ych, bardzo 
wiele tych stancyj zgoła n ie odpow ia­
da hygienicznym  wymogom.

W Sanoku biedna m łodzież mieści 
się po stanoyaeh najgorszego pod 
względem  hygien icznym  rodzaju , po­
zbaw iona w istocie nadzoru  dom ow e­
go, a takiej ma tam  być 70 prc. ogółu 
uczniów . Na Btanoyach m iesięczna o- 
p łata  wynosi najm niej 1 zł. 50 ct., r z a ­
dziej dochodzi do 2 zł. Z w iktem  płaci 
się po 10 do 15 zł. m iesięcznie.

Prof. M azanowski m iał sposobność 
zapoznać się z życiem biednej m ło ­
dzieży gim n. w Bochni. Na 350 uczniów 
tego gim nazyum  było (w roku 1892) 
synów  rolników  103, synów sług 33, 
w yrobników  i rzem ieślników  2 1 , nau 
uczycieli szkół ludow ych 10, s ieró t 39, 
czyli razem  206. J e s t  to  praw ie dwie 
trzecie całej ilości uczniów. Wiadomo, 
że lndność w iejska okolicznych powia 
tów je s t  nadzw yczaj gęsta  i p rzew a­

żnie bardzo biedna. Do w yrobników  
zaś liczą się przew ażnie górnioy m iej­
scowi, n ieraz obarczeni liczną rodziną, 
pobierający płaoy m iesięcznej przeoię- 
tn ie 25 zł.

Sposób życia tej zwłaszoza ubogiej 
młodzieży, k tó ra mieśoi się po t. zw. 
„stancyach", u rąga najczęściej wszel­
kim  zasadom hygienicznym  tak, że n ie­
raz ozystą ironią byłoby zachęcać p o ­
dobnie żyjącą młodzież do ślizgawki, 
zabaw lub gim nastyki. Isto tn ie  zdu­
m iewać się trzeba, że ohłopak */* doby 
żyjący w wilgotnej, zim nej, oiasnej no­
rze, karm iąoy się wodą, ohlebem i klu­
skami, spędzający w ieczory nad książ­
ką, przy  bardzo liohem świetle, a nooe 
n a  brudnym , ciasnym  barłogu, posiada 
przecież tyle jeszcze siły żyw otnej, aże­
by  zawlec się do szkoły, gdzie zostaje 
wprawdzie przez 5 godzin pod dener­
w ującą grozą złej no ty  lub nagany za 
nieuwagę, ale za to m a lokal oświetlo- 
ny  i ogrzany. O gólny oharakter tak  
żyjącej m łodzieży cechuje ospałość, 
przygnębien ie i ooięiałośó um ysłu, po­
kora, uniżoność i  potulność, nerwowa 
zresztą i uporczywa pilność, nie w yda­
jąca jednak najczęściej pożądanyoh re­
zultatów.

Przybyw ającego po raz pierw szy do 
zakładu uderza najczęśoiej w oczy ane­
m iczna bladość cer, niedołężna apatya, 
a pod względem in telek tualnym  brak 
sam odzielnośoi w myśleniu. O braz ten  
dotyczy przedewszystkiem  młodzieży 
klas niższych. Od V. bowiem klasy  bie­
dny a lepszy uczeń już  sam  lekoyami 
zarabia u a  utrzym anie, praouje oiężej, 
ale odżywia się lepiej.

M oralnym obow iązkiem  społeozeń- 
stw a je s t zwalczać nędzę z pośród mło­
dzieży szkolnej.

Kto sądzi, iż wskazanem  jes t u tru d n ia ­
nie młodzieży przystępu do szkół śre- 
dniołi wysokiem i opłatam i szkolnemi, 
ten się m yli grubo. Te opłaty złe po­
garszają raczej. B ursy  dobrze urządzo­
ne i z racyonalnie obm yślaną opieką 
nad um ieszczoną w niej młodzieżą, w y­
dają się nam  najodpowiedniejszym  środ­
kiem do zneutralizow ania grasującej w 
pośród m łodzieży szkolnej nędzy -— i 
do zneutralizow ania szkodliwyoh spo- 
łeoznie s k u t k ó w  tej nędzy.

W I E C
socyalnej demokracyi niemieckiej.

Lwńw, d. 24. października.
W alka, k tórą cesarz W ilhelm  zapo­

wiedział w Królewcu przeoiw wszelkim 
wrogom religii, obyczajnośoi i porządku, 
a k tórą jako  walkę przeciw „stronni­
ctwom  w yw rotu“ podjęły różne po lity ­
czne obozy Niemiec, a zwłaszcza P rus 
— głównie skierow ana widocznie prze­
ciw  socyalistom — wcale a woale n ie 
przeraziła socyalistów n iem ieok ich , a 
owszem jakoby im świeżej o tuchy  do­
dała, a n a  każdy sposób zażegnała roz­
maite scysye w jego łonie. W iec swój 
doroczny zwołali oni do F rankfurtu  
właśnie n a  dzień, w którym  przed 16 
la ty  weszła w życie antisocyal'styczna 
ustaw a b ism arkow ska, a od którego 
w łaśnie poczyna się zorganizowanie 
stronnictw a socyalistyoznego; wspo­
m niane powyżej w ypowiedzenie walki 
skonsolidowało ich, a dalsze prześlado­
wania, jak  oni sądzą, zamionią się w 
dalsze tryum fy.

P rzed  wiecem ogłosił głów ny organ

socyalistów niemieokioh Yorwarts spra­
wozdanie naozelnego zarządu stronni­
ctw a , z którego główną treśó poda­
jem y.

W sprawozdaniu tem  pow iada za ­
rząd, że idea sooyalistyczna ooraz g łę ­
biej przenika w m asy narodu i obej­
m uje już wszystkie w arstw y z w yją­
tkiem  k ap ita lis ty czn e j, głów nie zaś 
krzewi się wśród in te lig e n cy i, zw ła­
szoza między nauczycielami szkól n iż­
szych i  średnich, co je s t objawem  b a r­
dzo korzystnym  dla przyszłości sooya- 
lizmu. — T en znakom ity rozwój idei 
wskazuje, że tra fny  był system, p rzy­

ję ty  kilka la t tem u, a polegający wy- 
łąoznie na przygotowywaniu narodu do 
przewrotu, przyozem  zupełnie zaniecha­
no w szelkich gw ałtow nych ataków  na 
ustrój społeczny. K iedy całe wojsko i 
całe młode pokolenie przesiąknie socya- 
lizmetn, natenczas przewrót w duchu ko­
munistycznym odbędzie się bez wstrzą- 
śnień i daremnych ofiar. Zarówno po­
dział dóbr doczesnych, ja k  i przelanie 
w ładzy na  naród nastąp i spokojnie. Po­
tężny rozrost idei socyalistyoznej, jej 
znakom ite przenikanie do szkół i ko­
szar pozw ala się spodziewać, że okres 
wychowania społeozeństwa ju ż  zbliża 
się ku końcowi. Socyalism przestał być 
doktryną wyłącznie robotniczą , można 
powiedzieć, że stał się własnośoią prze­
ważnej części n a ro d u , a uczyniła to 
spokojna i nieznużona agitacya, jej za­
tem  i nadal trzeba się trzym ać. Pod 
tym  względem zarząd stronnio tw a da­
wał dobry przykład. Jako złożony z so- 
cyalistycznych posłów do parlam entu 
R zeszy niemieckiej i do parlam entów  
krajow ych, używał on trybuny pa rla ­
mentarnej wyłącznie do propagandy ce­
lów, zamiarów i środków socyalizmu, jak  
również do oświecania mas ludowych
0 zdrożnośoi istniejącego stanu rzeozy. 
Posłowie socyalistyczni w oałej swej 
parlam entarnej działalnośoi n igdy  nie 
spnśoili z oka ostatecznego celu, który 
stanow i ich m isyę: przekonać m asy lu ­
dowe o potrzebie walki społeoznej, za- 
chęoió je  do niej, wzmocnić organiza- 
cyę sooyalistyozną o tyle, iżby można 
było zam iast ustroju kapitalistycznego, 
k tó ry  robotników czyni niewolnikam i 
pfrsihlfoCtity ziemi i  fabryk , zaprowadzić, 
bez narażenia się na  w ątpliw y rezu ltat 
starć ulioznycb, ustrój sooyalistyozny, 
oparty na solidarności interesów  ludo- 
wyob, tych  interesów , które się stre- 
szozają w haśle: „W szystko jest wspól­
ną w szystkich własnością."

Socjalizm  otw arcie podejm uje rzu­
coną przez cesarza i konserw atystów  
rękawioę. A  iżby żadnej woale n ie  by ­
ło wątpliwości, dep. L iebknecht, zaga- 
jająo wiec, wśród oklasków rzucił po­
gląd na  rozwój socyalistyoznego ruohu 
robotmozego. „P ro letaryat okazał się 
w net w oałej swojej potędze, a prze­
ciwnicy się przelękli. Czynili oni w szy­
stko, aby zasiać waśń w szeregach pro- 
letaryatu, bo tym  jedyn ie sposobem po­
konać go można. Ale to się nie udało,
1 społeczeństwo uciekło się do ustawy 
wyjątkowej, składając tem dowód, że 
argum entam i rozum u nie da się rady 
ruchowi naprzód dąźąoemu. L a t tem u 
16 ustawę tę ogłoszono, i 12 la t trw ała 
walka ; sooyalna dem okracya prowadzi­
ła  ją  i n ie  u stąp iła  z pola. Zwyoiężyła 
— bo Bism ark należy już do przeszło­
ści, a socyalna dem okracya góruje nad 
teraźniejszością i przyszłość do niej n a ­
leży.

„Za panow ania tej ustaw y s ta ła

się dem okracya socyalna stronnictw em  
nąjsilniejszem . Obecnie społeczeństwo 
ogłasza się bankru tem , a reprezentanci 
onego znow u się dzisiaj zb ierają  dla 
obmyślenia ustaw w yjątkow ych. Ale 
socyalnej dem okraoyi pokonać niepodo­
bna — jes t ona bowiem koniecznością 
ekonomiczną i h istoryczną. P rzeciw n i­
cy nasi dzierzą wprawdzie w ręku swo­
im środki w ładzy, ale rozwój społe­
czeństw a osłabia ich jednakow oż po­
woli. Socyalna dem okracya oczekuje w 
spokoju tego, co przyjdzie. W Belgii 
odnieśli robotnicy zw ycięztw o św ietne; 
tożsamo w A ustryi doohodzi w ałka do 
kulm inacyi, i władcy m uszą zezwolić 
na żądania robotników , jeże li s tra sz li­
wej nie chcą ściągnąć katastro fy . Tak 
więc socyalna dem okracya obojętnie 
pogląda na wszelkie zapędy do po­
w strzym ania pochodu je j zwyoięzkiego. 
Ale jedność  przedew szystkiem  1“

D zienny porządek wiecu je s t  bar­
dzo obfity . Już przed zagajeniem  wie­
cu zgłoszono 88 wniosków i 6 rezolu- 
cyj, a głów ne dotyczą §, 6 . p rogram u 
erfurckiego (relig ia je s t  spraw ą p ry ­
w atną). Jedni ohcą wyrzuoić ten  para: 
g ra f w prost, d rudzy  z um otyw ow a­
niem , że może wywołać n iesnask i w 
stronnictw ie. Inn i znowu chcą aby p o ­
w iedziano : rozdział kościoła od pań ­
s tw a ; jeszcze inn i, aby się wyraźniej 
oświadczono w tej sprawie; a są i t a ­
cy, k tórzy  chcą, aby  §. 6 . b rz m ia ł: 
„Sooyalna dem okracya zw alcza w szel­
kie wyznania, jako też  relig ię w ogóle, 
o ile  nauki je j stają  oporem walce w y­
zwolenia się p ro letaryatu ."

Mowa L iebkneehta wręcz uderza na 
oesarza i rząd, tuż potem , kiedy wsku­
tek królewieokiej mowy cesarza depu- 
tacya zw iązku rolników  niem ieckich 
z P rus W schodnich w ręczyła w osta­
tn ich  dniaoh cesarzowi W ilhelm owi 
adres. W  adresie szczególn ie godnem  
uw agi je s t oświadozenie właśoioieli 
ziem skich, że są dalecy od ohęci s ta ­
wiania opozycyi królowi, swem u natu ­
ralnem u panu i obrońcy; są gotowi o- 
fiarow ać mu ostatn ią kroplę krwi.

Cesarz W ilhelm , odpowiadając de- 
putacyi, zapew nił, że p rzybycie je j 
przekonały  go, iż słowa, w ypow iedzia­
ne przezeń w K rólew cu, dobrao zre 
zum iano, i że m ieszkańcy Prus W scho­
dnich zw rócili się osobiście do króla 
z całą ufnością w troskliw ość jego  oj- 
oowską. To szczególnie najw ięcej go 
cieszy, że te raz  ju ż  spełn ia  się jeg o  n a ­
dzieja. iż m ieszkańoy Prus W schodnich 
w pierw szym  szeregu pójdą za nim  w 
walce za religię, obyczajność i porzą­
dek. Troskliw ość jego  o rolniotwo, o 
m niejszych i w iększych właścicieli 
g run tów  włośoiańskioh n igdy  się nie 
zm niejszy, a z d rugiej s tro n y  ufa on 
w Bogu, że z pomocą w szystkich do 
brze m yślącyoh ozęści narodu uda mu 
się przeprow adzić ojczyznę bez w ie l­
kich w strząśn ień  p rzez walki, do jak ich  
zm uszają dążenia przew rotow e.

Podczas g dy  w łonie rządu prusk ie­
go przy asystenoyi kanclerza Caprivie- 
go toczą się narady  nad nowem i u s ta ­
wami wyjątkowem i, podnosi się w ielki 
lam ent w Post, organie wolnokonserwa- 
tystów , którzy najzaoieklej przem aw ia­
ją  za takiem i ustaw am i — i równocze­
śnie przeciw Polakom , szlachcie i du­
chow ieństwu polskiemu, a więc właśnie 
jedynie zwycięzkim  w Prusieoh żyw io­
łom w walce ze stronnictw em  w yw rotu.

Post uderza na alarm , że zam iast 
skupiać się w jedną falangę, od ozasu

mowy królewskiej coraz większa roz­
w ija się w alka pom iędzy temi właśnie 
stronnictw am i, które z n a tu ry  rzeczy 
należą do owej falangi, i wojska te 
szykują się w sposób, k tóry  wcale nie 
daje otuchy zwycięztwa. Post pociesza 
się jednak  tem, że tak  jak  było w sp ra ­
wie ustaw y wojskowej, okaże się zw ar­
ta  większość za ustaw am i w yjątkow e­
mi przeciw  stronnictw om  wywrotu, 
skoro tylko projekta w niesione zostaną 
w parlam encie. „T rzeba ty lko energii, 
niezłom nej d e te rm in a ey i! Czemużby 
Kampania przeciw  nieprzyjacielow i w e­
w nętrznem u m iała się inaczej skończyć, 
niż w alka o zabezpieczenie Niemiec 
przeciw nieprzyjaciołom  zew nętrznym  ?.“ 

A  jednak  nie dawno tem u Post ina­
czej praw iła, mianowicie, źe same usta- 
wy w yjątkow e na nic się nie zdadzą ; 
powinno też pracować społeczeństwo 
samo. Dzisiaj swój artyku ł ku „zszere- 
gow aniu utrzym ujących państw o ży­
w iołów 11 tak  kończy:

„U topią je s t spodziewać się sukce- 
cesu od prostego naw oływ ania, aby lu ­
dzie dobrze m yślący, stroniący od ży ­
cia politycznego, tw orzyły  stow arzysze­
nia i wszelkiego rodzaju akcyę gwoli 
zszerego wania sił, k tóre państw o trz y ­
mają. Nie lekceważym y siły wyrówna- 
jącej i zespalającej tych żywiołów, ale 
zmobilizować je  zdoła tylko akeya en e r­
giczna, k tóraby  je  do rozstrzygnięcia 
piekącej spraw y życia państwowego 
wezwała — ale ten  alarm  jeneralny  
musi w yjść od rz ą d u !11

Ogółem snać Niem iec niczego nie 
m yśli dokazać sam  bez liolie Ecgierung, 
w yjątek stanow ią sooyalni dem okraci 
i idą tem  w g ó rę !

Z  P O D O L A .
(Koresp. „Gaz N ar.“).

K am ien iec  d. 20. października. 
W prawdzie zwolenniey Polski e tno­

graficznej zrzekają się Podola na rzecz 
narodowości rosyjskiej, a niektórzy z nich 
dochodzą nawet do absurdów, doradza­
jąc szlachcie polskiej, na Podniestrzu 
zamieszkałej, a,by jako napływowa — 
pozbywała się tam swoich majątków i .  
na zachód do kolebki swego rodu w raca­
ła, my mimo to wszystko jednak uważa­
my piękny ten szmat ziemi za nasz, i z 
tem większą też przykrością skonstato­
wać musimy przykre stosunki w tej p ię­
knej krainie.

Zaniedbania Indu nikt, świadom sto ­
sunków, na nass rachunek nie policzy 
Rząd rosyjski przestrzuga bardzo pilnie 
aby na chatę dwór, a raczej inteligencja, 
żadnego nie wywierała wpływu. Z 's ta ­
wiając więc kwestyą ludową na stronie, 
przechodzimy do inteligencyi po m ia­
stach i wsiach osiadłej.

Zaglądnijcie do Kamieńca, centrum 
gubernii, siedliska władz i urzędów, cóż 
tam obaezycie? Pesymiści są zdauia, że 
dawna kresowa placówka odgrywa w 
w dan j  chwili smutną rolę jamy, do 
której brudy z całej spływają prowincyi; 
ale bo też ua razie trudno u nas nie 
być pesymistą, tak się czegoś z dniem 
każdym wszystko psuje i marnieje. Obok 
żydostwa, które mimo prześladowań roz- 
radza się bujnie, obok napływowej war­
stwy urzędników i wojskowych — mie­
szka w Kamieńca dość liczna garstka 
Polonii. Że żaden Polak nie może zaj­
mować u nas posady rządowej, wiadomo 
wszystkim; rzesza więc zarobkująca, o-

Walone serca.
P o w ie ś ć  

M. br. Hagenowej-

[Ciąg dals*y-]

— To wiem.
— A ona nie kochała mnie wcale- 

y i to wiesz — dodał nieśmiało. .
— Była może za młodą, by odwza- 

nnić twoje zbyt gwałtowne uczucie.
— I  ja  tak sądziłem ; tem się łudzi­

li i pocieszałem, ale to nie przeszka- 
a, że serce moje pełne miłości prze- 
odziło przez piekielne męczarnie, ży- 
i obok tej kobiety obojętnej, zimnej, 
e rozumiejącej i nie odgadującej mnie
gdy.

— Ale cóżeś robił, aby uzyskać jej 
zy wiązanie ?

— Nie wiem — zapewne to wszyst- 
, co tylko było potrzebnem, aby jej 
enawiść uzyskać. W tenczas nie sądzi- 
oa i nie rozumowałem i byłbym się

może z tym stanem rzeczy oswoił z cza­
sem, gdyby nie urodzenie dziecka, które 
mi odsłoniło w matce kobietę, którą p ra­
gnąłem widzieć w żonie. Kochająca n a ­
miętnie, gwałtownie całą duszą i całera 
jestestwem, stała się inną pod wpływem 
tego uczucia w sercu, miała dla dziecka 
słowa, wejrzenia, pieszczoty i uściski, 
których nigdy nie znalazła dla mnie. 
Patrząc n a n ją) słuchając jej, budziło 
się we mnie uczucie może monstrualne 
ale ludzkie, kiedy ja  człowiek je odczu­
łem, uczucie zazdrości wobec własnego 
dzieeka. Nie dziecko nienawidziłem, ach 
nie, ale zdaje mi się, £e wtenczas chyba 
ją  nienawidzieć musiałem, bo gdy sobie 
przypomnę, jaką rozkoszą były dla mnie 
jej udręczenia, trudno mi samemu wie­
rzy ć  by ta nienawiść była jeszcze mi­
łością- A przecież tak było. W miarę 
łez, cierpień jakich byłem dla niej p0- 
wodem, miłość moja wzmagała się. tylko
i wzmagała się także szaloną nadzieją, 
że przecież coś nastąpi, co ją  wrzuci 
w moje objęcia, a mnie do jej nóg po­
wali.

— Wiesz eo zaszło. Jedyną rzecz, 
którą mogę powiedzieć na moje uspra 
wiedliwienie, to chyba to, że kiedy od 
mawiałem lekarzy, nie widziałem nie-

tylko choroby, ale nawet najlżejszej nie­
dyspozycji n dziecka. Sądziłem, że jej 
niepokój był jednym  objawem więcej jej 
bezgranicznego przywiązania, które mnie 
już zupełnie z jej wykluczyło życia.

Po śmierci dziecka, wobee jej rozpa­
czy, wstrętu i nienawiści, jakiem i do 
mnie pałała, uczucia moje przeszły w 
inne stadyum. Dzikość ich, że tak się 
wyrażę... jak gdyby się przełamała, ale 
nie ich siła i nie głębia... Ogarnął mię 
strach, że i ją  utracić mogę, że i ona 
mogła mi z oozu nagle zniknąć i po­
cząłem jej unikać, by jej widokiem swo­
jem  nie drażnić. Obawy moje były 
przedwczesne, ona mię naprawdę dopie­
ro teraz nienawidzi, dopiero teraz myśli 
o opuszczeniu mnie.

— Nie myśli o tem wcale, przerwał 
mu Seweryn.

— Powiedziała ci to ? i cóż ci jeszcze 
więcej powiedziała?

— Powiedziała mi także, że cię już 
nie nienawidzi.

— Tylko ?
— Jakto tylko?
— Jeżeli mnie już nie nienawidzi, 

to jakież uczucie zastąpiło tę nienawiść.
— Nie badałem  jej tak szczegółowo.
— I  dobrze zrobiłeś. Byłbyś się mo­

że dowiedział, że na grobie tej niena­
wiści wyrosło uczucie stokroć gorsze od 
niej, prawdziwie beznadziejne, po któ- 
rem już niczego spodziewać się nie mo­
ż n a ! Sewerynie — dodał patrząc mu 
w oczy wejrzeniem, jakie nie często wi- 
widywał w jego popielatych źrenicach— 
bądź szczerym, powiedz, że ci się 
zwierzyła z tem, że jej już jestem  tak 
obojętnym, że nawet żalu już do mnie 
czuć nie może, powiedz, że sam tego sa­
mego jesteś zdania i że nie sądzisz, by 
kiedykolwiek między nami mogło przyjść 
do jakiego porozumienia szczerszego, 
cieplejszego... No mów — dodał żywiej.

— Na to odpowiedzieć ci nie mogę, 
bo ani mi Karla nic w tym rodzaju nie 
powiedziała, ani ja  zdania o tem jeszcze 
nie mam. Poczekaj trochę, daj mi dzie­
sięć dni czasu, a po upływie tego te r ­
minu obiecuję ci...

— Oddać mi ją  — przerwał Roman 
i zaśmiał się ironicznie.

Seweryn zbladł, bo o mało co w 
szybszej od myśli odpowiedzi nie wy­
mknęło się mu z ust słowo jedno „ni­
gdy". Przeraził się tem, że ono powstać 
mogło gdzie i dlaczego? i tem wszyst- 
kiem, co ono nagle przed nim samym 
odsłaniało.

Przeszedł parę kroków i wracając do 
R om ana:

— Obiecuję ci — rzekł poważnie — 
zr obić to, co tylko będę mógł, a teraz 
chodźmy.

— Chodźmy.
I poszli w milczeniu, bezwiednie za­

jęci obydwaj jeduą i tą samą myślą.
Czy ona mi kiedy powróci?
Z niepamięcią przeszłości, taką jaką 

była w dzień ślubu pytał Roman, i za­
tapiał się w m arzeniu, jak innem mogło 
być ich życie. Czy ona sercem powróci 
kiedy do niego ? pytał Seweryn i czuł 
że to samo pytanie jes t mu wstrętnem. 
Spojrzał na Romana, który szedł zamy­
ślony koło niego, badawczem wejrzeniem 
objął nieco otyłą postać krewnego, jego 
twarz pełną, oczy szare, rysy zgrubiałe 
i przeleciał go jakby dreszcz zawiści 
na myśl, że ten człowiek miał przecież 
wszelkie prawa marzyć o przyciśnięciu 
jej do swej szerokiej piersi.

O n? ją.
W zdrygnął się, zatrzym ał i nie pa­

trząc na Romana :
— Ja  wracam — rzekł zimno — 

dzisiaj. Życzę ci szczęścia.
I  rozeszli się, każdy w swoją stronę, 

Roman w głąb lasu, Seweryn w głębsze

jeszcze i niebezpieczniejszo zarośla, w 
jakich brnąć poczynał. Szedł prędko, 
niezadowolony z siebie i z świata całe­
go, gnany jakimś niepokojem, jakąś po­
trzebą samotności, której w cichym, pu­
stym lesie dzisiaj nie znajdywał.

D rażnił go przepych leśnej, słońcem 
oblanej przyrody, nie wiedział dobrze 
co mu było, ezuł tylko, że gdyby się 
sam siebie nie wstydził, byłby się w 
śnieg rzucił i zapłakał jak dziecko.'

Są takie chwile w życiu ludzkiem, 
w których łzy tylko, to nerwowych ko­
biet i dzieci ukojenie, ulgę przynoszą.

Taką chwilę przeżywał Seweryn i z 
tą chwilą, z całym nawałem myśli, u- 
czuć, zgrozy i rozkoszy, jaki mu ona 
przynosiła, sam chciał być między czte­
rema ścianami swego pokoju, do którego 
teraz tem spieszniej dążył.

Parę kroków zaledwie dzieliło go od 
tego w tej chwili tak upragnionego 
Schronienia, kiedy w korytarzu, którym 
szedł do siebie, drzwi się otworzyły i z 
pokoju wybiegła Karla.

(C. d. n.)
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bok licznej gromadki rzemieślników, s łu ­
żby, podmieszczan, emerytów (dawnych 
urzędników kancelaryjnych z przed 1863. 
roku) składa się z kilku lekarzy, tyluż 
prawie obrońców prawnych, paru nota- 
ryuszów, kupców i przemysłowców, wre­
szcie nauczycieli prywatnych płci obojej. 
Znajdziecie tu nadto kilkanaście domów 
wiejskich, których najmłodsze latorośle 
uczęszczają do gimnazyum, i zbankru­
towanych byłych posiadaczy ziemskich. 
Ostatnia ta grupa kamienieckich miesz­
kańców nie pomna krzywd innym wy­
rządzonych, nie pomna łez wylanych 
przez wdowy i sieroty, które z całą u- 
fnością powierzały jej skromne swoje o- 
szczędności — ogłosiwszy się niewypła­
calną, używa życia wygodnego, jak da­
wniej za swoich lepszych czasów.

Wszak i przed laty zdarzały się nie­
spodziane „ k r a c h y " ;  trafiały się one i 
u nas na Podolu, ależ o ile inaczej przed­
stawiał się ogółowi człowiek zrządzeniem 
losu — często nie zwłasnej winy — po- 
dobnem dotknięty nieszczęściem! Wszak 
Podołanie dotąd żyjący, z czcią nieledwie 
wspominają imię bankruta, który z wiel­
kiego majątku z jednym wyszedł cybu­
chem, oddając wszystko na rzecz ufają­
cych jego nieskazitelności wierzycieli. 
Znalazłoby się takich przykładów i wię­
cej ; nie był to wypadek odosobniony. 
Dzisiaj natomiast bankrutujemy w od­
mienny nieco sposób. Zamiast rzecz całą 
jasno przedstawić, przyznając się do wi­
ny, sprawę „woalujemy", płacimy po pięć 
kopiejek za rubla, drwiąc z opinii, spo­
kojni, że ogół naszego postępowania nie 
potępi.

I  tylko chyba owemu brakowi opinii 
przypisać można to wszystko, co się te­
raz w oczach naszych dzieje. Toż zape­
wne na Podolu jedynie znajdziesz opie 
kuna, który w rachunkach, obok wielu 
innych niemożliwych wymysłów, zapisuje 
stałą cyfrę jako wydatek na bony, choć 
powierzone jego pieczy sieroty (b ratan­
kowie) już dawno do p^łnoletności do­
szły. A cóż dopiero mówić o tych suk­
cesorach sztucznych , zadowalniających 
się kilkuset nawet rublami, podczas gdy 
panowie mecenasi całe zagarniają spadki; 
co mówić o tylu innych skandalicznych 
historyach, zapisanych w kronice z osta­
tnich lat dziejów Podola!...

Tak wygląda pewna grupa obywateli 
podolskich, którą się u nas nawet potę­
pia. Przeglądnijmy atoli resztę towarzy­
stwa polskiego. I ta niewesoło wygląda, 
są wprawdzie wyjątki lepsze, ale nieli­
czne. Ludzie zarobkujący na ehleb po­
wszedni, w gonitwie za rublem  niezaw- 
sze idą z etyką w parze. Nie chcąc spro­
wadzać niniejszego artykułu na drogę 
osobistyk wycieczek, powstrzymujemy się 
od przytaczania przykładów, konstatuje­
my jedynie fakt, że upadek widoczny tu 
na całej linii, że czas nam się wreszcie 
opamiętać i wniknąć w siebie, bo może 
w niedalekiej przyszłości już będzie na 
to z a  p ó ź n o !

Lecz kiedyż potemu stosowną znaj­
dziemy chwilkę? Dzień cały zajmuje 
nam gonitwa za groszem, wieczory za­
pełnia wint, i tylko wint. Czy który 
z tych panów kiedykolwiek co czyta? 
Z bardzo małemi wyjątkami — nie. W y­
starcza im wiedza, którą posiedli na ła ­
wie uniwersyteckiej; zdali przecie egza- 
mina na to, aby „robić pieniądze", nie 
zaś uczyć się dalei i śledzić ciągłe pe- 
stępy czy to w medycynie czy w prawie, 
czy wreszcie na innem polu. To właśnie 
pragnienie „robienia pieniędzy", stając 
się jedynym celem życia pewnej części 
naszych lekarzy i prawników, pociąga za 
sobą następstwa dwuznacznej nieco na­
tury.

Nieliczne kółko tutejsze, bacznie nad­
stawiając uszy, chwyta echa z za Zbru- 
cza, które im przynosi wieści o życiu 
narodowem we Lwowie, w Krakowie i 
innych miastach G alicji. Należą tu i 
ciekawe nader typy prowineyonalnyeh 
polityków, co w pismach warszawskich 
między wierszami, z cudem niemal g ra­
niczące wyczytują rzeczy, krają biedną 
Europę bez litości na części, cząstki i 
cząsteczki, wyczekując wytrwale inter- 
wencyi zagranicy. Śmieszne to pewnie, 
ale zacne i poezciwe i nie tak smutne 
jak zupełna niemal ignoraneya u in ­
nych.

Cóż robią nasze panie? Typy nie­
wiast, zamieszkujących wiejskie dwory,

nie różnią się zasadniczo od mieszkanek 
innych prowincyj dawnej Polski. Z Ka- 
mienczanek jednym zajmuje gospo­
darka domowa dzień cały, inne robią 
mało, zatopione w romansach oryginal­
nych i tłumaczonych. Znaczua część 
atoli spędza godziny całe w zupełnej 
nieledwie bezczynności, że zaś miasto 
nie nastręcza żadnych rozrywek, zaba­
wiają się więc obmawianiem bliźnich, 
plotkami i flirtem — nie powiem z kim.

Scena kamieniecka, subweneyonowa- 
na  przez rząd w celu moskwicenia kra­
ju, do niedawna ignorowaną była przez 
nasze panie zupełnie. Dopiero lata osta­
tnie i tutaj znaczne poczyniły zmiany, 
a największą krzywdę polskości wyrzą­
dził człowiek — przyznać bezstronność 
nakazuje — uczciwy, pełeu może do­
brych chęci i zamiarów. Mamy tu na 
myśli gubernatora podolskiego — Na- 
ryszkina, który grzecznem postępowa­
niem z Polonią miejscową, wywierał 
wpływ szkodliwy dla sprawy narodowej. 
Panie — z racyi znajomości z guberna- 
torską rodziną — pozwalały sobie na 
pewne odstępstwa od stale dotąd gło­
szonych zasad — i nietylko rozsiadły 
się w lożach rosyjskiego teatru, lecz 
nawet gromadnie pospieszyły na koncert 
archirejskiego chóru, co wywołało drwią­
ce uśmiechy i dwuznaczne uwagi u sa­
mych nawet Rosyan. Co gorsza znalazły 
się i takie, które z sobą małoletnie 
dzieci wziąć się ośmieliły, zamiast w nie 
wpajać za młodu, źe są pewne rzeczy nam 
niedozwolone.

Po Nariszkinie nastąpił Baumgarten. 
W ciągu paru pierwszych miesięcy swe­
go urzędowania w Kamieńcu upił się 
kilka razy do bezprzytomności. kazał po- 
licyantom pogolić brody, pisarzom gu- 
bernialnego zarządu polecił przystroić 
się w białe krawaty, zamknął kościół w 
Czarnokozińeach, wygłaszał zdanie, iż 
staraniem  jego będzie, aby w niedalekiej 
przyszłości mowy polskiej w miejscach 
zebrań publicznych słychać nie było, a 
to wszystko tak widocznie zaimponowa­
ło podolskiej inteligencyi, że zebrani w 
Kamieńcu przedstawiciele fabryk cukro­
wych (.»/»• E °laey) utworzyli stypendyum 
imienia B aum gartena; ktoś inny wystą­
pił z obiadem na jego cześć wydanym; 
co zaś dalej będzie, okaże przyszłość.

Dodajmy do tego coraz częstsze m ał­
żeństwa mięszane, czego następstw em  
prawosławne dzieci — a przyznać ze 
smutkiem przyjdzie, że za la t niewiele 
wynarodowimy się chyba zupełnie i 
śladu po nas w Kamieńcu nie zostanie.

Na prowincyi, w powiatach bliskich 
Kamieńca położonych, nie lepsze panują 
stosunki. Niestety z rokiem każdym zie­
mi coraz mniej w naszych rękach, z ka­
żdym rokiem coraz więcej lekkomyślnych 
bankructw, będących wynikiem życia 
nad stan, braku choćby najogólniejszego, 
pobieżnego wykształcenia, wynikiem pró 
żniactwa i bezradności.

Dodajmy do tego rzecz arcysm utną: 
niebywale opłakany stan ekonomiczny 
kraju, brak wszelkiego handlu i prze­
mysłu a rezultat wypadnie więcej niż 
smutny.

W świecie cywilizowanym pracują 
już nad uprawą gruntu ludzie fachowi, 
kończący wyższe, specyalne zakłady, od­
bywający praktykę pod okiem wytra­
wnych gospodarzy. TJ nas dzieje się ina­
czej: synalek uczyć się niechce, odsie­
dział parafię w klasie pierwszej, ugrzązł 
z kolei w d ru g ie j; niech więc rzuci w 
kąt książkę i za przykładem rodzica na 
roli osiędzie. Zapewne i z takich domo­
rosłych agronomów wyrastają ludzie; 
lecz tych ostatnich nader skromny wy­
padnie po ścisłem obliczeniu procent. A 
reszta? Reszta dorwawszy się grosza 
sunie do miasta, zasiada do zielonego 
stolika, w restauracyi pije na wyścigi 
z oficerami, urządza objady dla rosyj­
skich pseudo-artystek, długi rosną, aż 
nadejdzie smutna chwila, i znowu jeden 
majątek w obce popada rę 'e .

Powiat kamieniecki należał z dawien 
dawna do najgorszych na Podolu. P rzy­
puszczać się godzi, że w innych znajdzie 
się więcej pracy, więcej poczucia naro­
dowego i więcej zrozumienia obecnego 
stanu rzeczy i opłakanych warunków, 
w jakich nam żyć wypadło. To przeko­
nanie dodaje nam otuchy, żeśmy jeszcze 
do szczętu nie zmarnieli. Gdyby bowiem 
i inne powiaty podobne były kamieniec­

kiemu, smutny horoskop postawićby wy­
padło na przyszłość.

KRONIKA.
Lwów dnia 24. października.

Arcyks. L eopold Salw ator wraz
z małżonką Blanką oraz księżniczką Bour- 
bon opuścili dziś po południu miasto nasze, 
udając się do Zagrzebia na stały pobyt 
Celem pożegnania arcyksięstwa przybyli na 
dworzec kolejowy: namiestnik hr. Badeni, 
arcybiskupi Sembratowicz i Issakowicz, ks. 
biskup Puzyna, ks. Windischgraetz, kora. kor., 
bar. Simonowicz, prezydent wyższego sądu 
krajowego, marszałek ks. Eustachy Sangu 
szko, Adam ks. Sapieha, hr. Siemieński-Le- 
wicki, liczne grono wyższych urzędników 
państwowych, wiceprezydent dr. Korytowski. 
wiceprezydent p. Białoskórski, dyrektor po- 
licyi p. Wł. Krzaczkowski, p. Antoni Jasa 
Chamiec, wiceprezydent miasta dr. Marchwi­
cki na czele licznej reprezentaeyi Rady. Na 
peronie ustawioną była kompania honorowa 
24 p. p., oraz deputacya oficerów pułków 
tutejszej załogi.

W liczuera gronie pań, które rówuież 
zgromadziły się celem pożegnania ar;yksię­
stwa były: pani naraiestnikowa hr. Bade- 
niowa, księżna Windisch-Graetz, ks. Jadwiga 
Sapieżyna, hr. Siemieóska-Lewicka, ks. Pa­
włowa Sapieżyna itd. Arcyksiężuej ofiaro­
wały panie prześliczne bukiety. Bardzo pię­
kny bukiet ofiarował też arcyksiężnęj w imie­
niu miasta dr. Marchwicki. Arcyksięstwo 
pożegnawszy się najuprzejmiej z obecnymi, 
wsiedli do wagonu salonowego, zapełnionego 
formalnie stosami bukietów i pociąg ruszył 
wśród entuzjastycznych okrzyków licznie na 
peronie zgromadzonej publiczności,

Zapiski osobiste . Dyr. Z. Marchwicki 
powrócił dziś do Lwowa.

Prezydent min strów ks. Windischgraetz 
odjechał wczoraj wieczorem z powrotem do 
Wiednia, odprowadzony na dworzec przez 
p. namiestnika.

Mianowania. Kontroler poczt w Czer- 
niowcach Antoni Gliński, mianowany został 
starszym kontrolorem tamże.

Z a rm ii. Cesarz zamianował jenerała 
brygady Beck-Nordenau jeneralnym inspe­
ktorem inżynieryi, a jenerałowi brygady 
Woatowi poruczył sprawozdanie agend jene- 
ralnego inżyniera budowniczego.

W y b ó r u z u p e łn ia ją c y  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Limanowej, z grupy 
większych posiadłości rozpisany na dzień 
30. listopada.

Ankieta dla ochrony zabytków sztuki 
i pomników historycznych, zwołana przez 
ministerstwo oświaty, zakończyła w ostatnich 
dniach — jak z Wiednia donoszą — swoje 
obrady. Obrady te doprowadziły do wyniku, 
że wprowadzenie sprawy ochrony zabytków 
sztuki i pomników historycznych na drogę 
prawodawczą, wszechstronnie uznane zostało 
za pożądane, że dalej Rada państwa posiada 
kompeteneyę załatwienia tej sprawy. Ankieta 
wyraziła zarazem życzenie, aby ochrona roz­
ciągała się nietylko do nieruchomych, 
ale i do ruchomych pamiątek i zabytków. 
Należałoby za wzorem Francyi sporządzić 
inwentarz tych nieruchomych'pomników^ któ­
rych bezwarunkowe utrzymanie leży W in­
teresie publicznym. Żadne zmiany nie będą 
mogły byó dokonane na ty eh pomuikaah bez 
zezwolenia władzy. Ewentualnie powinno 
byó dla rządu zastrzeżone prawo pierwoku­
pu przedmiotów znalezionych.

Ślub. W kościele parafialnym rz. kat. 
w Radenicach w powiecie Mościskim, odbył 
się onegdaj ślub p. Sebastyana Bara, urzę­
dnika poczty, z panną Stanisławą Kaczoro­
wską, córka Ludwika i Julii, dzierżawców 
dóbr.

K o m ite t o b y w ate lsk i rozesłał już ar­
kusze adresu dla Adama ks. Sapiehy. Po- 
żądanem jest wypełnienie ich i odesłanie w 
jak nąjkrótszym czasie.

W ystaw ę zwidziło wczoraj pomimo nie­
sprzyjającej aury, kilkaset osób. Między in- 
nemi była wczoraj na wystawie p. Helena 
Modrzejewska, która z prawdziwym zachwy­
tem przyglądała się panoramie racławic­
kiej.

W p aw ilon ie  W ydziału  krajow ego
na placu wystawy sprzedawać będą roz­
maite przedmioty jeszcze do niedzieli, a 
między innemi wyroby stacyi keramicznej.

Drugą g łów n ą  w ygraną na loteryi 
wystawowej wygrała nboga wdowa, nazwi­

skiem Kalhara, w Neuraarkt koło L5nzu. 
Zarząd loteryi odesłał jej wczoraj zamiast 
brylantów, których Kalhara nie ehiała, 9000 
zł. Pierwszą zaś główną miał wygrać jak 
telegrafują z Wiednia jakiś mieszkaniec mia­
sta Bożen w Tyrolu.

U roczystość  jn b ile n sz o w a  dyrektora 
ruchu pocztowego i telegraficznego, p. Jana 
Krompa odbyła się wczoraj przedpołudniem 
w wielkiej sali dyrekcji pocztowej. Po wpro 
wadzeniu dyrektora do sali przemówił do 
jubilata zaszczytnie znany starszy kontrolor 
pocztowy, p. Aleksander Maresch, podnosząc 
zasługi jego jako dyrektora ruchu poczto 
wego i telegraficznego, jak niemniej też ja ­
ko przełożonego. Wręczając zaś w imieniu 
wszystkich urzędników skromny upominek 
składający się z wspaniałej srebrnej zastawy 
na 12 osób wzniósł trzykrotny okrzyk „Niech 
żyje“ na cześć jubilata.

Po gTomkiem powtórzeniu okrzyku prze­
mówiła następnie p. Kalicka podnosząc za­
lety p. Krompa jako swego przełożonego, 
poczem imieniem służby pocztowej przemó­
wił p. Kaszubski. Na przemowy wszystkich 
mówców odpowiedział czcigodny jubilat ze 
łzami w oczach dziękując zebranym za ten 
objaw życzliwości i przychylności i życząc 
wszystkim doczekania się podobnego jubi- 
leuszu, jakiego się on doczekał.

Wieczorem odbyła się na cześć jubilata 
w wielkiej sali hotelu Żorza uczta, w cza­
sie której przygrywała kapela pocztowa. 
Wśród uczty wznoszono liczne toasty na 
cześć jubilata, jego rodziny itp. Uczta prze­
ciągnęła się do późnej godziny, pozostawia­
jąc miłe i niezatarte wspomnienie u ucze­
stników. W końcu podnieść należy, iż w uczcie 
wzięło udział przeszło 300 urzędników.

Z T ow arzystw a prawnltwegn lw ow ­
skiego. Szybki postęp prac komisyi przy­
gotowującej projekt nowej procedury cywil­
nej wskazuje naglącą potrzebę obznajomie- 
nia się z treścią jego. Inieyatywę w tym 
kiernnku podjął podjął prezes dr. Tehórz- 
nicki, który na dzień 18. brn. zwołał an­
kietę złożoną z członków towarzystwa dla 
przestudyowania postanowień tego projektu. 
W ankiecie tej wzięli udział pp. Aszkenaze, 
Balasits, Balko, Bałaban, Bauch, Bnjak, 
Engel, Godlewski, Hamerski, Horszowski, 
Hiickl, Fr. Hofmokl, Hauser, Janowicz, Ja 
rosiewiez, Kratter, Kulikowski, Lewandow­
ski, Margasz, Misiński, Ruebenbauer, Schu­
bert, Szabeiibeck i Till. Ze względu, że 
najłatwiejszym sposobem dokładnego obez­
nania się z treścią projektu jest niewątpli­
wie wspólna wymiana zdań, w pośród któ­
rej każdy ma sposobność wszechstronnego 
ich zbadania i wyjaśnienia wątpliwych kwe- 
styi, uehwaliła ankieta urządzić w gronie 
towarzystwa prawniczego szereg posiedzeń 
poświęconych wyłącznie temu projektowi 
W tym celu członkowie ankiety objęli refe­
raty następujące: §§. 1—39 dr. Bujak, §§. 
40—73 dr. Balko, konferentem dr. Kratter, 
§§. 8 8 - 130 dr. Aszkenase, §§. 131 — 167 
dr. Godlewski, §§. 168—181, 2 2 2 -2 3 3 , 
2 3 7 -2 7 7 , 3 0 3 -3 3 2 , 5 5 1 -5 6 9  dr. Bała 
sits, §§. 7 4 -8 7 ,  185—218 dr. Kulikow­
ski, §§ 219—221, 234—235 dr. Margasz, 
§§. 278—302, 385—405 dr. Janowicz, 
§§.333—363, 364—384 dr. Kratter, §§ 
406—450 dr. M. Misiński, §§. 4 5 7 -4 7 7  
dr. Bauch, §§. 478 — 533 dr. Tcbórznieki 
§§. 534—550 dr. Schubert, §§ 5 7 0 -6 1 4  
dr. Fr. Hofmokl §§. 615—636, 637 -639 
dr. Engel. Referenci przedstawiać będą w 
legalnym porządku projektowane przepisy, 
kładąc nacisk szczególnie na motywa pra­
wodawcze i na uwydatnienie różnic między 
projektem, a dotąd obowiązującą nstawą 
Nad każdym takim referatem otwartą będzie 
dyskusya, która niewątpliwie stanie się po 
żyteczną dla wzajemnego pouczenia się i 
wymiany zapatrywań. Przy tem zwróconą 
będzie szczególna uwaga na kwestyą termi­
nologii, której ustalenie wobec wielu nowych 
naszej datychczasowej procedurze nieznauych 
instytucyi, jest sprawą pierwszorzędnej do­
niosłości. Wypełniając tym sposobem zada­
nie statutem nałożone, towarzystwo prawni­
cze nie chce się ograniczyć w tak ważnej 
sprawie tylko do swoich członków, owszem 
pragnie, ażeby w tej pracy wzięły udział 
jak najszersze koła prawników. Pierwsze 
posiedzenie poświęcone sprawozdaniu o pierw­
szych czterech tytnłach I. części projektu 
(H 1 39) odbędzie się we środę dnia 81
bm. 1894 o godz. 6 7 t wieczór w sali po-, 
siedzeń towarzystwa.

Aby poznać zwłaszcza w ważniejszych 
kwestyach zapatrywania prawników poza 
stolicą kraju mieszkających, którzy w cią­
głym kontakcie z ludnością wiejską i mało­

miejską będąc, niejedną oenną uwagę i nie­
jedno trafne spostrzeżenie udzielióby mogli, 
zaprasza ich Towarzystwo do wspólnej pra­
cy i przyjmie z wdzięcznością uwagi i spo 
strzeżenia, któreby nadesłać zechcieli. Wszel­
kie pisma, uwagi i spostrzeżenia należy 
przesyłać na ręce sekretarza p, Aleksandra 
Lewandowskiego (ul. Jagiellońska 1. 14).

Zapomogi. Baron Adolf Jorkasch Koch, 
wykonywująo przysługujące mu prawo roz­
dawnictwa zapomóg z fundacji swego imie 
nia dla wdów i sierót po urzędnikach skar­
bowych, udzielił w r. b. wsparcia : Ludwice 
Bukaczewskiej, wdowie po ofieyale kancela­
ryjnym w kwocie 20 z ł.; Katarzynie Za- 
chariasiewicz, wdowie po adj. pod. 20 zł.; 
Amelii Smolińskiej, wdowie po ofieyale pro- 
kuratoryi skarbu, w kwocie 20 zł.; Maryi 
Hreczańskiej, wdowie po kanceliście proku- 
ratoryi skarbu, w kwocie 20 z ł ; Eugenii 
Maryi i Emilii Demianowskim, sierotom po 
kanceliście skarbowym, łącznie w kwocie 
22 zł. 50 centów; Emili Kolankowskicj, 
wdowie po adjunkcie podatkowym w kwo­
cie 20 zł. w. a.; Ludmili Polek, wdowie 
po adjnnkcie w kwocie 20 z ł; Eleonorze 
Morawetzowej, wdowie po adjunkcie podat­
kowym w kwocie 20 zł.; Petroneli Prusak, 
wdowie po ofieyale kancelaryjnym w kwocie 
22 zł.; Zofii Niestenbergerowej wdowie po 
adjunkcie podatkowym w kwocie 22 zł. 50 
c t; Henryce Kiernigowej wdowie po rach­
mistrzu salinarnym w kwocie 22 zł. 50 ct.

M łodzież polska we Lwowie zwróciła 
się z prośbą do Magistratu, aby zakazał u- 
żywać jako godła imion zasłużonych mężów 
i herbów kraju na szyldach szynków i tym 
podobnych zakładów i by istniejące już ta­
kie ezyldy usunąć polecił. Nie wątpimy, źe 
prośba ta jako słuszna i usprawiedliwiona 
uwzględnioną zostanie.

P rzyjem ny lokator. Marya Skawiń­
ska, żona rzemieślnika, doniosła wczoraj 
iuspekcyi polioyi, że zamieszkały u nich 
Michał Hniatak, kucharz bez zajęcia, odda­
lił się wczoraj, zabrawszy zarzutkę jej męża 
wartości przeszło 10 zł. Okazało się, że 
Hniatak w skradzionem palcie wyjechał do 
Przemyśla.

O kradzieży różnych przedmiotów po­
pełnionej w mieszkaniu p. Wł. N. przy ul. 
Słowackiego doniósł wczoraj policyi lokaj 
Karol Burak, w nieobecności pana domu. 
Wartość skradzionych rzeczy przechodzi kwo­
tę 200 zł. Burak podejrzywa o kradzież chło­
pca, który kręcił się na schodach. Śledztwo 
w tej sprawie wdrożono.

Zguba. P. J . H. zgubiła wczoraj na 
ul. Karola Ludwika gładką branzolotę złotą 
z dużym graniastym czerwonym kamieniem.

Rada pow iatow a w T arnobrzega  
ogłasza konkurs na posadę swego sekreta­
rza, dla prawników z trzema egzaminami 
państwowymi.

W Serecie na Bukowinie jarmark na 
konie i bydło, które w sierpniu z powodu 
niebezpieczeństwa cholery, został odwołany, 
odbędzie się w dniach 28., 29. i 30. b m.

P olicya  w iedeńska aresztowała wczo­
raj przy ulicy Henryka portyera jednej 
z większych kamienie, który od wielu lat 
pod maską najuczciwszego człowieka okra­
dał lokatorów domu. Wartość skradzionych 
rzeczy dochodzi do 6 000 zł.

Z a tru c ie  g rzy b am i. W Pankota na 
Węgrzech, jak telegrafują z Pasatu, *mtn-ła 
wczoraj rodziua, złożoua z matki i trojga 
dzieci po spożyciu zatrntych grzybów.

P o g ło sk i o u cieczce Huga Lówy 
bankiera berlińskiego z więzienia, były fał­
szywe. Łowy dobrze strzeżony, znajdnje się 
w więzieniu.

K u ch n ia  m o n arch ó w  europejskich. 
Królowa angielska jest bardzo wybredną w 
jedzeniu. Bardzo rzadko smakuje jej potra­
wa, a to, co dziś było dobrem, jutro może 
być uznanem za niedobre. Etykieta nadwor­
na każe, aby wszyscy obecni przestawali 
jeść razem z królową; zaproszeni tedy do 
stołu królowej starają się przybywać już na­
jedzeni. Krelowa prawie nic nie pije, da­
wniej zaś maczała usta w burgundzie lub 
w portwejnie. W szampanie królowa Wikto- 
rya nie smakowała nigdy, gdy gościom po­
dają szampana, królowa, wypija maleńki 
kieliszeczek whisky z wodą. Książę Wafli 
nie jest smakoszem. Ulubionym jedzeniem 
księcia jest chleb z kawiorem, półgęskiem, 
łososiem wędzonym i tp. Przytem pija ksią­
żę 12— 16 filiżanek herhaty dziennie. Król 
Humbert włoski jest daleko więcej wstrze­
mięźliwy w jedzeniu i piciu, niź jego ojciec, 
Wiktor Emanuel. Lubi jadać po myśliwska, 
naprędce, przyczem poprzestaje na jednem 
daniu mięsnem i czarnym chlebie. Nie znosi

słodyczy. Smakoszem jest i jada wiele kf 
portugalski, apetytem odznaczają się król0' 
wie szwedzki i grecki. Cesarz Franois*0 
Józef jada mało, zato arcyksiążę Karol 
dwik lubi kuchnię francuzką. Cesarz Wj* 
helra niemiecki jada dużo, jak na człowiek* 
zdrowego przystało, nie wybredny jednak 1 
nie ma swoich potraw ulubionych.

Ofiary w ojny. Astronom Flammar>°“ 
zadał sobie pracę obliczenia ofiar wojen. ™ 
samych krajach ucywilizowanych obliczy 
ich na przeszły wiek 19.000.000. Na cz*9 
30 wieków ostatnich oblicza 1200 milionów 
ludzi zmarłych przez wojDę. Według FI®®' 
mariona wynosiłaby sama krew tylu lud*1 
18 milionów metrów kubicznych, a ważył®’ 
by 18900 milionów kilogramów. Gdyby 
6 szkieletów 1200 milionów poustawiał je* 
den za drugim, osięgnąłby 500.700 mil, ti­
pi ęć razy większą odległość aniżeli od ksi?' 
życa, a gdyby kto z ciał tych chciał uBJ' 
pać groblę między Anglią a Francją, wj' 
pełniłby kanał Manszy. Wreszcie same cz»" 
szki tuż przy sobie położone, utworzyły!# 
pasmo sześć razy dłuższe, jak okrąg ziemi;

P rod u k cja  ty to n iu  wynosi na całej 
kuli ziemskiej 985 milionów kilogr. z czeg5 
przypada 435 na Azyę, 300 na Amerykę, 
198 na Europę, 50 na Afrykę a tylko 2 mi' 
liony na Australię. Największa konsumcy® 
na głowę, bo 3 miliony kilogr. rocznie, 
przypada w Stanach Zjednoczonych Ameryk* 
północnej, najmniejsza zaś, bo tylko 3C)0 
gramów we Finlandyi. Mniej niż kilogra® 
na rok i głowę konsumują Finlandya, Ru­
munia, Hiszpania, Anglia, Włochy, Serbi®, 
Francya i R o sja ; od 1 do \ tji  kilogr. kon 
sumują Norwegia, Japonia, Szwecya i Dania 
od 1 */2 do 2 kilogr. dochodzi konsumcy® 
w Grecyi, Turcji, Anstro-Węgrzech i Niem­
czech, ponad 21/ 2 do 3 kilogr. konsumuje 
się na rok i głowę w Belgii, Holandyi, 
Szwajcaryi i Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej.

Cyrk w sty lu  B ’smarka. Otrzyma­
liśmy ze stampiglią poczty niemieckiej afisz 
z następującem ogłoszeniem:

Ohne Allerhochster Genehraigung. Pri- 
vatunternehmung auf eigene Faust.

Circus Otto.
Die grosste noch nie dagewesene Arena 

der Welt. West-Provinzen-Reichsstrasse ge- 
geniiber der ,,Russischen Grenze“. Alltaglicb 
permanente Galla-Yorstellung.

Programm : Prolog. Zwei Sensation und 
effectvolle Eroffnungsreden. Deklamirt von 
Herrn Director Otto.

Erste Abtheilung.
1. Polen Hetze oder der Kampf mit den 

Windmulilen. Allgemeine Zeitungs-Manover 
d er: 1) Hamburger Fiirstlichen Leibgarde,
2) National - Liberalen Zeitungs - Cavallerie,
3) Yereinigten Juden-Geschwader, 4) Pro- 
vinzial - Kasebiatter - Artillerie mit Beistand, 
5) der Collosalen Liigen-Mitrailleuse. Pracht- 
voll arrangierte und neu cinstudierte Yor- 
steliung des ganzen Circus-Personals

2. Der Kampf mit dem Drachen oder 
der unterdiiickte Brodneid. Lustige Loeal- 
erheiterung. Auftreten der neuberuhmten 
Koraiker „Kenne“, „Hanse“ und „Tiede" 
mit Beistand der ganzen Clowns - Gesell- 
soliaft. Zura Schluss eine patriotisch-landli- 
che „Endelraanns Concnrrenz-Gallopade", ein 
stannenerregendes Clown Ballet der Neuzeit.

3. Die hohe Schule, aufgeffihrt duroh 
TTerrn DTrector Otto, welcher anf seinen 
praclitVolł neu dressirten Steckenpferden 
„Polen - Gespenst“, „Die Schlachta" und 
„Der Jesuiten - Geist" personlich auftreten 
wird.

4 Der Polenfresser auf der Polakei. 
Patriotische National - Pantomine. Staunen- 
erregendes choreografisches Auftreten der 
Herrn Komiker „Kenne", „Hanse“, „Tiede“. 
„Endelmann" und anderer Clowns am neu 
erfundenem Apparate, mit welchem man zu 
jeder Zeit, einen „Polacken" aufsclilucken— 
jedoch leider nieht verdauen kann.

. 5. Antipolonisches Juden - Geschnatter. 
Hundertjahrige Jubiliiums Hyrane. Auftreten 
der „PoseDer Tante1' mit freundlichem Bei­
stand der National - Liberalen Kaseblatter- 
Kapelle unter Leitung des Herrn Kappel- 
meister Dr. Geselliger aus Graudenz.

Zweite Abtheilung. Grosse Parforce-Yor- 
stelllung.

1. Die Allgemeine Polen - Ausrottung. 
Stattlich ausgefiihrt durch das ganze Cir- 
cuspersonal mit hóchst interessanten Cultur- 
Intermezzo-Possen der lustigen Clowns und 
einer Menge dummer Augustę.

2. „Drei-Menner-Kleeblatt“. Eine Origi- 
nal - Local - Posse der patriotiachen Provinz 
Posen. Aufgefuhrt durch die neu beriihmten 
Komiker: „Kenne", „Hanse“, „Tiede".
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m ści i i  i  mm.
(Bajka na tle  prawdziwem.)

(Ciąg dalszy), 

łał ^ e^san< êr kiedy odchodziłem zawo-

, Jakto, ty potrafisz spać, wiedząc, że 
tu na takie cuda patrzeć m o.na?

.P:tóbnję — odpowiedziałem, a
iaceirn h,+C ^  zobaczylem Henryka sto-
U c h e m  “ a „°su ei “ kim4 niepociciwym

te ,m I ( f " tó ękM iL kS 'kÓ*

— Trudno mi 1 ± 
pomocy w tej walce potrzebowała a z^e- 
I Z T o m a g S .Pani 2—  - V  sama

Szczęśliwi, jakie to blade było wszy­
tko na co patrzyli, w obec fojforyscen- 
cyi ich serc! J u

Przed samem wejściem złapał mie 
jeszcze Aieksiej. *

— Co to panie się dzieje na morzu?
— A no widzi pan, pali się.
— Widzę, że się pali, ale dlaczego? 
Nie miałem ochoty zapuszczać się

w tłómaczeaie mu zjawiska, którego sam 
dobrze nie rozumiałem, bo teorya o ży- 

j  fosforyzujących, bardzo mi się 
wydała, odpowiedziałem mu 

kr6tko, że te są promienie podmor­

skich wulkanów i zeszedłem ostatecznie 
do kabiny. Potrafiłem zasnąć bardzo 
prędko, i nie żałowałem, że nie patrzę 
na płomienie podmorskich w u l k a n ó w .

Nazajutrz rano, kiedy po kąpieli na 
pokład wyszedłem i popatrzyłem na mo­
rze lekko rozkołysane, takie jakieś we­
sołe, jakby z uśmiechem wstające słońce, 
trudno mi było pogodzić w myśli, że to to 
samo, które wczoraj taką grozą mię przej­
mowało, niewidzialne w ciemnościach, 
przypominające tylko zapalająeemi się o- 
azami, że trzyma nas swemi wodnemi 
obręczami w koło, daleko. Robiło we 
we mnie wrażenie człowieka, dobrze zna­
jącego, który udaje, że nas nie zna, i 
doprowadza bezczelnością swego zacho­
wania do tego, że powątpiewać ostate­
cznie zaczynamy, czy jes t tym samym 
za kogo bierzemy. Patrzyłem  na niebie­
skie fale, i zapytywałem siebie, czy też 
one teraz także fosforyzują, czy może nie 
silą się na to wcale, wiedząc, że w obec 
słońca, trud by ich był daremny.

Przy śniadaniu kapitan zapowiedział, 
nam, że „jeżeli wszystko dobrze pójdzie" 
staniemy wieczorem w Colombo. W iado­
mość ta ożywiła całe towarzystwo, wszy­
scyśmy się na Colombo cieszyli i z upra­
gnieniem  wyczekiwali, kiedy nareszcie 
ten raj ziemski zobaczymy. Robiono 
plany jak czas na lądzie spędzić, wy­
pytywano znających już miasto, gdzie 
zajechać, co oglądać, umawiano się kto 
z kim pojedzie, i dzień w oczekiwaniu i 
na przygotowaniach szybko nam minął.

Była może godzina piąta w ieczorem; 
lądu jeszcze nigdzie widać nie było, tyl­
ko zapach jakiś korzenny, napełniający 
powietrze oznajmiał bliskość wyspy. W 
kabinach ruch się zrobił, każdy przygo­

tował co miał wziąć ze sobą, bo wszyscy 
na noc do miasta się wybierali. Kto był 
gotów wychodził z binoklami na pokład, 
gdzie znów służba swoje przygotowania 
robiła około kotwic, około otworów, słu­
żących do wyładowyania towarów; ofice­
rowie przechodzili szybko z rozkazami, 
lub spieszyli na pomost służbowy, gdzie 
już kapitan objął komendę, co czyni 
tylko wjeżdżając i wyjeżdżając z portu.

Słońce dotknęło już było fal swą kra­
wędzią, kiedy na przeciwległym horyzon­
cie zarysował się ląd mglistym pasem. 
Każdy przez binokle wpatrywał się w tę 
szarą linijkę, a Brandt nawet perspekty­
wę wydobył i opowiadał Aleksiejowi co 
przez nią widzi. Wkrótce można było 
przedmioty rozróżniać. Płaski niski brzeg 
wyspy, pokryty był wszędzie drzewami 
kokosowemi, których cienkie, nagie, fan ­
tastycznie ponachylane pnie, podpierały 
sobą jakby jednolity dach koron, a pod 
baldachimem widać było gdzieniegdzie 
małe chałupki Singalezów rybaków, bez 
żadnego otoczenia, zlepione z kory, i ko­
rą kryte.

Miss T. chciała żeby jej Towler sło­
nia pod kokosami wyszukał; Marylka 
cieszyła się. że zobaczy drzewa magno- 
liowe, i tw ierdziła, że zapach ich już 
czuje, na Aleksandrze także było widać 
niezwykłe ożywienie.

Zmrok już zapadł zupełnie, gdy o- 
krążywszy wał ochronny, wjechaliśmy 
do portu.

Oprócz św iateł nadbrzeżnych i na 
stojących w poreie okrętach, nic się nie 
widziało, bo miasto leży na niskiej p ła ­
szczyźnie, tylko zapach odurzający, spo­
tęgowany wyziewami wieczornemi ciężył 
w powietrzu. Gdy tender popłynął, taki

się ścisk zrobił koło schodków, jakby na 
okręcie ogień wybuchł, tak wszystkim 
spieszno było na ląd się dostać, a zwła­
szcza, że to był ląd Cejloński.

Niedawno przed nami przybył tam 
carewicz, i wejście dla niego przyozdo­
bione nas jeszcze przywitało. Długa ga- 
lerya ubrana ślicznemi kwitnącemi krze­
wami, łączyła brzeg z miastem, i gdyby 
nie czerń wekslarzy i przewodników, od 
których prawie siłą bronić się przycho­
dziło, można było myśleć, że to wejście 
bo jakiejś królewskiej sali balowej, tyie 
było światła kwiecia i zapachu.

Trafiliśmy nieszczęśliwie, bo tec'o 
dnia odbywały się wyścigi konne i ho­
tele wszystkie były przepełnione. W naj­
bliższym i najlepszym „The grand orien- 
tal hotel" dla całego naszego towarzy­
stwa miejsca nie było, zamówiliśmy więc 
tylko obiad, bo mówiono, że kuchnia do­
skonała, a sami pieszo z przewodnikiem 
poszliśmy sznkać dalej za pomieszcze­
niem. Już samo chodzenie po stałym, nie 
chwiejącym się gruncie, było przyjemno­
ścią. O mieście z tej przechadzki wyo­
brażenia wielkiego powziąć nie mogli­
śmy ; widzieliśmy tylko, że ulice są sze­
rokie, że ruch na nich znaczny, że drzew 
wszędzie pełno i krzewów, a Marylka 
ciągle pow tarzała:

— Jak tu pachnie, jak tu pachnie I
Na oznaczoną godzinę wróciliśmy do 

„Grand oriental". Wskazano nam stół 
dla nas przygotowany, zastawiony i u- 
brany wykwintnie. Kuchnia rzeczywiście 
była doskonała, ale i jedzenie i zastawa 
nie tyle warte wspomnienia, co usługa. 
Czarno-brązowe Singalezy z grzebyczka­
mi we włosach, wprost myśli zgadywali, 
nie trzeba było słowa przemówić, a mia­

ło się wszystko w jednej chwili i wszyst­
ko odbywało się cicho, bez szmeru.

Ciekawem jest urządzenie samego ho­
telu. W koło sali jadalnej, wysokości ca­
łego budynku, są na piętrze salony 
z dziennikami, fortepianem, dla palących, 
do korespondencyi, — przewiewne i chło­
dne, wszystkie od sali jadalnej tylko ar­
kadami przedzielone tak, że zewsząd salę 
widać.

Pokoje gościnne są osobno, urządzone 
z całym komfortem angielsko-indyjskim, 
który tam jest do sybarytyzmu posunię­
ty. Na dole w hotelu jest urząd telegra­
ficzny i poczto wy, o kąpielach me mówię, 
bo te są w każdym prywatnym domu 
angielskim. Po zakupna nawet daleko 
chodzić nie trzeba, bo w hotelu są skle­
py najrozmaitsze, a naturalnie także i 
apteka.

Obiad smakował nam doskonale, choć­
by dlatego samego, że odmienny od tro ­
chę jednostajnej kuchni okrętowej, a hu­
mory pod koniec zaczęły wrzećjaK szam­
pan, którym żegnaliśmy naszych Moskali. 
Oni zostawali na Ceylonie, i mieli naza­
jutrz koleją jechać w głąb kraju do ca­
rewicza. Brandt proponował mi, ażebym 
jechał z nimi polować na słonie, a Ale­
ksiejowi szampan takiej dodał odwagi, że 
wygłosił mowę pożegnalną, naturalnie 
po rosyjsku. Dziękował, żeśmy byli tak 
dobrzy dla niego — pierwszy raz w ży­
ciu porzucał z żalem towarzystwo ze sa ­
mych nieprzyjaciół złożone i życzył nam 
szczęśliwej dalszej podróży.

Po obiedzie rozstaliśmy się b n*m' i 
gnając się, ze ździwieniem czułem, że mi 
żal było za Aleksiejem; wynudził mię 
nieraz, ale i niejedną chwilę wesołą je ­
mu zawdzięczałem, i miałem do­

wód jak szybko łączy i b rata lndzi życie
okrętowe.

Przed hotelem stał cały szereg wó- 
zeczków dwukołowych, rodzaj fiakrów za­
przężonych lndźini. W największy skwar 
biegnie taki biedaczysko z człowiekiem 
przez całe Colombo za trzy pency i na­
wet potu nie ma czem otrzeć, bo na brą- 
zowem ciele oprócz przepaski przez bio­
dra nic nie ma, gdzięby chustkę mógł 
schować. L żeli koło swoich wózeczków, 
pod drzewami tulipanowemi, które ogro- 
mnerai kielichami swych żółtych kwia­
tów oddechając, przesycały powietrze za­
pachem tak silnym, że aż księżyc twarz 
swą odwrócił, nie mogąc posterunku n ie­
bieskiego opuścić. Ciekawe jest, że tak 
jak u nas lud widzi w plamach na księ­
życu Kaina zabijającego Abla, na półkuli 
południowej, gdzie tarcza księżycowa in­
ny ma rysunek, ludność chrześcijańska 
widzi na niej przędzącą Matkę Boską. 
Prawdziwa poezya , drzemiąca w ludzko­
ści, .nie może się oprzeć przymieszce u- 
czuć religijnycb-

Na ulicy leżały długie cienie drzew, 
które nas idących swą wonią upajały ; 
czarni ludzie w dziwnych strojach ci­
cho obok nas przechodzili ; domy o nie­
znanej strukturze| patrzyły na nas czar- 
nemi oczyma swych arkad, nawet ten 
księżyc, który to wszystko oświecał, inny 
był niż u nas. Można się było zapytać 
z Marylka, czy pewui jesteśm y, że nie 
śnimy ?

(C. d. n.)

K . Fedorowicz,



GAZETA NARODOWA z Czwartku dniu 25. Października 1894. Nr. 268 3
3. Das betriibte Kurnik oder Das sohau- 

erregecde jiidische Buben-Gemetzel. Tragisch- 
komische Operette, bearbeitet vom Herm 
Oberbelfer Jarotscbin. Auftreten der „Pn- 
sener Tante“ und des ganzen Hetz-Operet- 
ten-Personals der Provinz Posen.

4. Die weltberiihmten, alten Scbwindel- 
hengste „Der Reiclisfeind" und „Der alte 
Kurs“ g. ritten mit Brillant Kultur-Feuerwerk 
und Loealhindernissen des „neuen Knrsus" 
yon Director Otto.

5. Der eiserne Ritter oder: Fiirstens 
Traum und Fiirstens Wahn. Eine politische 
Kabale ais Historisches Kladderadatseh - Le- 
bensbild der Neuzeit mit Brillant - Bengali- 
soher Wabrheitsbeleuchlung.

6. Zum Schluss: „Pereat Polonia!“ Die 
modernste National - Liberał - Hymne aufge- 
fiihit von allen Damen und Herm, allen 
Clowns und Augusten der Gesellschaft, un- 
ter Mitwirkung der Hamburger National- 
Lib&ral-Fursten-Leibgarde-Regimentu - Orcbe- 
ster und der internationalen Juden -Capelle, 
unter der Leitung des Herrn Kapelmeisters 
„Israei".

Yorstellung alltiiglieh Yon Fi uh bis 
Abends.

Preise der Pliitze nach Wahl und Be- 
lieben, gezahlt mit patriotischen Liebesgaben 
zum Besten der Ansrottungs - Coinmission. 
Die Direction.

Sztuki piękne.
R epertoar teatralny. Dziś we czwartek 

„Podróż po Warszawie* krotochwila ze śpie­
wami w 6 obrazach Feliksa Szobera, mu­
zyka Adolfa Sonnenfdda. Jutro w piątek 
pierwszy gościnny występ pani Heleny Mo­
drzejewskiej „Dama z kamelią" dramat w 
5 aktach Aleksandra Dumasa, (syna). W so­
botę drugi gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej „Marya Stnart" tragedya w 
5 aktach Fr. Szyllera.

Pierwszych sześć występów pani Heleny 
Modrzejewskiej odbędzie się w następującym 
porządku: w piątek „Dama z kamelią“, so­
bota „Marya Stuart", poniedziałek „Adryan- 
na Lecouvreur“ , środa „Dalila", czwaitek 
„Marya Stuart", sobota „Wiele hałasu o 
nio“.

* W re p e r tu a rz e  przedstawień z u- 
działem p. Modrzejewskiej zaszła zmiana o 
tyle, źe znakomita artystka ukaże się naszej 
publiczności w poniedziałek w roli „Adryan- 
ny Lecourreur", we środę zaś w roli 
„Dalili".

* N a scen ie  k rak o w sk ie j wystąpi 
29. bm. w dramacie pt. „Druga pani Tan- 
queray“ panna Yernon (pseudonim). Sfery 
artystyczne w Krakowie żywią nadzieję, że 
młoda debintantka będzie podatnym rnate- 
ryałem na przyszłą bohaterkę, której brak 
dotkliwie tam uczuwać się daje. Czy marzenia 
te będą uwieńczone pomyślnym skutkiem? 
Niepodobna o tern dzisiaj wyrokować sta­
nowczo.

Ostatnie wiadomości
Depufcaoya gdańskiej R ady m iejskiej 

wręczyła tem i dniam i kanclerzowi Ca- 
p rm em u  dyplom  obywatelstwa honoro­
wego. B urm istrz Baumbach zaznaczył 
w dłuższej przemowie, że dyplom ten  
je s t oznaką wdzięczności za zasługi, 
jakie kanclerz położył około przepro­
wadzenia do skutku trak ta tu  handlo­
wego z Rosyą, i m anifestacyą usposo­
bienia uiaoznęj części m ieszczaństwa 
n  emieokiego. H r. Capriyi dziękował za 
zaszczyt i oświadczył, iż świadomy jest 
tego, że musi licayó na poparoie m ie­
szczaństwa, i d latego m auifestaoya ta  
napełnia go radością, jeżeli je s t obja­
wem rzeczyw istej przychylności p rzy ­
najm niej jednej części stanu  m ieszczań­
skiego.

Należy dodać, że wolnomyślni, do 
których należy dr. Baum bach stają po 
stronie C apriyiego, ponieważ m a byó 
przeciw ny ostrym  ustawom  przeciw 
stronniotwom  „w ywrotu".

Z W arszawy donoszą do Beri. Ta- 
geblattu, iż s tan  zdrowia H urk i przy­
brał zw rot bardzo niepokojący i jest 
nader krytyczny. W  istocie tylko żona 
H urk i przyjm ow ała przejeżdżającą przez 
W arszaw ę ks, Alioyę.

Z  Petersburga donoszą: Jakkolw iek 
stan zdrowia oara jest bez nadziei, są­
dzą jednak, że katastrofa nie nastąpi 
prędko, jeżeli nie zajdzie now a komph- 
kaoya. Komplikacyi takiej obaw iają się 
lekarze. W kolaoh rządow ych panuje 
system  najściślejszego zamilczania, co 
przyczynia się tylko do powstawania 
najbardziej senzaoyjnych pogłosek.

Mimo krytycznego stanu, zdaje się, 
że oar n ie  zaprzestał jeszoze zupełnie 
zajm ow ać się spraw am i państwowemi. 
D zienniki p e te r s b u r s k ie  donoszą, że w 
ostatnich jeszcze dniach wysłał car do 
gw ardyjskiego pułku kozaków przybo­
cznych obchodzących św ięto pułkowe, 
następującą d ep eszę : „Składam  moim 
kozakom serdeczoe życzenia w dniu u 
roczystości i p iję w raz z ich hetm a­
nem (carewiczem) na powodzenie okry­
tego sław ą pułku."

K rąży  w ątpliw a pogłoska, że w so­
botę w nocy odbył car długą rozmowę 
s  carewiczem i wręczył mu m anuskrypt, 
zaw ierający polityczny testam ent. Inne 
depesze donoszą, że testam en t cara, 
sp isany bezpośrednio po ka tastro fie  w 
B orkach , znajduje się w pałacu car 
skini w Petersburgu .

W Imoli we Włoszech wykryto zno 
wu w ielkie gniazdo anarchistów .

Nadzwyozajna sesya parlam entu ja ­
pońskiego, zwołanego do H iroszing, zo 
stała zamknięta. W szystkie przedłoże­
n ia  rządowe uchwalone zostały jedno­
m yślnie. W  adresie, w ystosow anym  do 
rządu polecił parlam ent rządowi prze­
prowadzenie życzeń m ikada, zmierza­

jących do uwieńczenia zw ycięstw a J a ­
ponii, do przyw rócenia pokoju i do 
podwyższenia sław y narodu japońskie­
go. Adres zaznacza, że Chiny należy 
poważnie upokorzyć, ażeby usunięta 
być m ogła troska ponownego narusze­
n ia  pokoju. Adres oświadcza w końcu, 
że niedopuszczalna jes t in terw encya 
obcych m ocarstw , któreby przeszkadza­
ły  Japonii w osiągnięciu ostatecznego 
celu wojny.

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń 24 października.
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 

p r z e m y s ł ó w  ej  postanowiono na wnio­
sek Baernreitera celem przedyskutowania 
nadesłanych do komisyi projektów ustaw 
utworzyć dwie subkomisye, z których 
jedna zajmowałaby się ustawami natury 
socyalDo-politycznej, a druga ustawami 
o domokrąztwie i innemi. Zaraz też do­
konano wyborów do pierwszej subko- 
misyi.

Koło polskie.
(Korespond. „Gaz. N ar.“)

W iedeń  d. 22. października.
Koło polskie uchw aliło  na przedo- 

statn iem  posiedzeniu p rzy  dyskusyi 
nad §. 14 kodeksu karnego popraw kę 
p. C z a y k o w s k i e g o  w tym  k ieru n ­
ku, ażeby w ym iar k ary  w ięzienia na 
czas d łuższy nad la t pięć nie opiewał 
koniecznie na najcięższy rodzaj w ięzie­
nia (Zuchthaus) lub  odw rotnie kary  
najm niej dotkliw ej (S taatsgefangniss) 
custodia honesta, leoz żeby mogło być 
także zw ykłe w ięzienie (G efangniss).

P rzy  dyskusyi nad §. 15 wykazy­
w ał p. Czaykow ski, że p arag ra f ten  
mówi w praw dzie o w yborze m iędzy 
„Zuchthaus" a „S taatsgefangniss" po­
zostaw ia w szakże w ybór dowolności sę­
dziego. Pod tym  w zględem  n ie  daje 
kodeks sędziem u zgoła żadnej w ska­
zówki, pomimo że różnica je s t  og ro ­
mna.

P rzy  dyskusyi nad §. 53 Koło u- 
chw aliło na w niosek p. Czaykowskiego 
p arag ra f ten skreślić, je s t on bo­
wiem tak  stylizow any, że zdaw ać by 
się mogło, że zasadniozo u trzym uje  
bezkarność podżegacza do zbrodni, sko­
ro zbrodnia do sku tku  nie przyszła.

P rzy dyskusyi nad §. 85 zwrócił 
uw agę p. Czaykowski, że w szystk ie  
bez w yjątku  zbrodnie polityczne podle 
gają w edług nowego kodeksu w p ie r­
wszej lin ii karze najbardziej hańbiącej 
„Zuohtliaus" obok „S taatsgei anguiss". 
Należałoby kategoryczn ie w ym ienić w y­
padki, w k tórych  zastosow anie m ieć 
może w yłącznie w ięzienie stanu .

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
W iedeń d. 24. października.

Na dzisiejszem posiedzeniu K oła pol­
skiego interpelow ał poseł ks. K o p y ­
li i ń s  k i  w spraw ie monopolu wódcza- 
nego, k tóry  uznał jako  szkodliwy dla 
G-alioyi.

N ad tą  in te rp e lac ją  rozw inęła się 
ożyw iona dyskusya, w której wzięli 
udział min. M adeyski, posłowie Rutow- 
ski, Pinińsfei, Dawid Abrabamowicz, 
K raiński, Sokołowski i Chrzanowski.

Mm. Madeyski zaproponował w ybór 
speoyalnej komisyi, do której p raw do­
podobnie w ybraniby zostali dawniejsi 
członkowie komisyi gorzelnianej.

N astąpiła potem dalsza debata nad 
projektem  ustaw y karnej.

W iedeń  d. 24. października.
M inister sprawiedliwośoi przeniósł 

notaryusza dr. S tanisław a B artm anna 
z W ojnicza do Dąbrowy.

W iedeń d. 24. października.
Oświadczenie m in is tra  skarbu, z ło­

żone na pierw szein posiedzeniu Izby 
posłów wywołało w kołach urzędni­
czych wielkie rozgoryczenie. Onegdaj 
udała się skutkiem  tego deputacya u- 
rzędników  do posła M engera z prośbą, 
by przem ów ił u m inistra skarbu  w 
spraw ie urzędników  pom ocniczych, 
M enger zajął się tą  spraw ą i wczoraj 
na czele deputacyi urzędniczej zjaw ił 
się u  m in is tra  skarbu, którem u wrę- 
ozono uchw aloną na wiecu urzędni- 
ozytn dnia 8 . w rześnia petycyę. Mini­
ster skarbu w ypytywał się bardzo 
szczegółowo o poszczególne p u n k ty  pe- 
tyoyi, a przy  puukoie o zniesienie sy ­
stemu pauszalij zauw ażył P lener, że 
złe strony takiego system u dokładnie 
pojm uje i "W ciągu regulacyi stosunków  
adm inistracyjnych stanu urzędniczego 
na kw estyę tę  zwróci w ielką uwagę.

Również zgodził się P lener na znie­
sienie urzędowej nazw y „dyurnista". 
Po godzinnej audyencyi pożegnał P le ­
ner deputaoyę zapewnieniem , że regu- 
lacya płac i stosunków urzędniczych 
jest jego nieustanną troską i zdziała 
w tej m ierze wszystko, co leży tylko 
w możności jego  zakresu działania.

Dziś udaje się deputacya urzędni­
ków do m in istra  prezydenta W indisch- 
graetza i m in istra handlu. Również m a 
zam iar deputacya prosić i innych m i­
nistrów  i wszystkich przewódców k lu ­
bów parlam entarnych  o poparcie ich 
sprawy.

W iedeń d. 24. października.
Ponieważ wedle §. 1 noweli z 9 

lipoa 1894 usta ł obowiązek pism  pe-

ryodycznycb  sk ładania kaucyi, przeto  
„D ziennik rozporządzeń m in isterstw a 
skarbu ogłasza, że kaucye te  w ydane 
ju ż  byó m ogą za przedłożeniem  kw itu  
depozytow ego lub gdyby  ten  zag iną ł za 
przedłożeniem  uchw ały  am ortyzacy j­
nej i za potw ierdzeniem  prokurato ry i 
państw a, iż w ydaniu kaucyi nic na 
przeszkodzie nie stoi.

W iedeń d. 24. października.
Cesarz zatw ierdził now y regu lam in  

dla wojskowej służby budow niezej, w oj­
skow ych inżynierów  i pom ocniczego 
personalu budowniczego. Nowy re g u ­
lam in wchodzi w życie z dniem  1 s ty ­
cznia 1895.

W iedeń d. 24. października.
Cesarz przyjm ow ał w Budapeszcie 

posła tureckiego Zia baszę, k tóry  odje­
żdża na takież stanow isko do P aryża i 
wręczył cesarzowi lis ty  odwołujące.

W edle Folit. Corr. dotychczasowy 
poseł w T eheranie C halib bey zostanie 
posłem w W iedniu.

W iedeń d. 24. października.
W skutek  onegdajszyeh rozruchów 

w P irano usunięto tablice z napisam i 
ulic w podwójnym  języku, a napow rót 
umieszczono dawniejsze tablice z napi­
sami w wyłącznie włoskim języku Sło- 
wieńscy i kroaccy posłowie do R ady 
państw a z jednej strony, a włoscy po­
słowie z Istry i z drugiej strony  mają 
zam iar na dzisiejszem posiedzeniu Izby  
w drodze in terpelacy i poruszyć tę 
sprawę.

W iedeń  d. 24. października.
N a zam ieszkanej przew ażnie przez 

żydów dzielnicy Leopoldstadt staw ał 
wczoraj przed swoimi wyborcam i p. 
Suess i usłyszał całkiem  niespodziew a­
nie, m ianow icie ze strony  żydów tyle 
zarzutów  przeciw liberalnej lewicy, źe 
po prostu nie był w stanie się obrócić. 
Żydzi oskarżali stronnictw o liberalne, 
że obaw ia się antisem ityzm u, a w in ­
nych kwestyach trąb i do odwrotu. Su­
ess oświadczył się przeciw powszech­
nemu głosow aniu, przyznał jednak, że 
reform a w yborcza m usi nastąp ić ; stan 
dzisiejszy pozostać nadal nie może. Po 
dyskusyi nad  obm yśleniem  środków 
ochronnych przeciw  zamachom na libe­
ralizm , uchw alono Suessowi wotum 
ufności.

Berno d. 24 października.
Na 28 bm. zwołane zostało do Ber 

na zebranie niem ieckich mężów zaufa­
n ia  z Morawy.

Aresztowano tu  m iędzy innym i re­
daktora tutejszego ozasopisma robotni­
czego, tudzież dwóch praktykantów , 
będąoych w służbie rządow ej. Chodzi 
o występek przeoiw ustaw ie prasowej.

T rycst 24 października.
Wczoraj zaszły w Pirano znowu nie­

pokoje. Tłum gromadził się wieczorem i 
grożąc żądał wywieszenia napowrót ta­
blic z napisem tylko włoskim. Co się 
też stało, i wybuchnął niesłychany en- 
tuzyazm. Uderzono we dzwony i miasto 
iluminowano.

B erlin  d. 24. października.
Jak  słychać, ks. B ism ark został 

tkn ię ty  apopleksyą.
Na naradzie gabinetow ej miał Ca- 

priv i wziąć górę nad m inistrem  prezy- 
dentem  p rusk im ; postanowiono bowiem 
nie uchw alać nowej ustaw y przeciw  
socyalistom, tylko zaostrzyć niektóre 
paragrafy  ustaw y karnej.

Sofia d. 24. października.
Nabożeństwo na intencyę wyzdrowie­

nia cara nie odbyło się, ponieważ me­
tropolita gdzieś wyjechał, a rząd wezwał 
duchowieństwo, aby nabożeństwa takiego 
nie odprawiało.

Belgrad d. 24. października.
Na posiedzeniu gabinetowem przyszło 

między Nikołajewiozem a ministrem skar­
bu Petrowiczem do pojednania, i przesi­
lenie ministeryalne jes t na razie uchylo 
ne. Rządowi pomogło to, źe stary Ohri- 
sticz nie chce się podjąć utworzenia no­
wego gabinetu.

Rzym  d. 24. października.
Irred en ty sta  B arzila i złożył w pre- 

zydum  Izby  posłów in terpe lacyę w 
spraw ie zajść w P irano.

Rzym  d. 24 października.
W czoraj odbyła się pod przew odni­

ctwem papieża pierwsza feonfereneya 
w spraw ie zjednoczenia oryentalnych 
kościołów dyzunickioh z Rzymem.

P a ry ż  d. 24. października.
Izba posłów zebrała się wczoraj 

na nowo. Posiedzenie przeszło spo­
kojnie.

B ru k se la  d. 24. października.
Posłowie socyalistyczni postanowili, 

zaraz na  pierwszem posiedzeniu Izby 
posłów złożyć deklaracyę republikańską.

B ruksela  d. 24. października.
Pom im o odradzań rządu, postanowił 

król otw orzyć osobiście parlam ent m e­
wą tronow ą.

L ondyn d. 24. października.
Z Simli (letniej siedziby wicekróla 

Indyj) donoszą, że emir afgański ma się 
ciągle -lepiej.

Z Kairu donoszą, że m inister prezy­
dent egipski Nubar basza odpłynął już 
do Europy i uda się wprost do Paryża.

Londyn d. 24. paźdz:ernika.
M inister spraw wewnętrznych Asąuith 

miał do wyborców swoich mowę, w któ­
rej stanowczo zaprzeczył, jakoby gabinet 
zwołano na naradę nad ważnemi spra­
wami francuzko-angielskiemi.

Choroba cara.
W iedeń d. 24. października.

W edle ostatnich wiadomości nade-4 . . .
szlych do am basady rosyjskiej, m a się 
car znow u gorzej.

Petersburg d. 24. października.
B iu letyn  w ydany w L iw adyi wczo- 

raj o godz. 10 rano pow iada, że car 
lepiej spał, ape ty t ciągle m ały, siły 
i czynność serca się nie wzmogły; p u ­
chlina nóg się powiększyła.

P e te rsb u rg  d. 24. października.
W czorajszy Dziennik urzędowy do­

nosi : W . ks. E lżb ie ta  Fiedorów na i 
ks. A licya heska przybyły  wczoraj o 
godz. 51/* wieczór do L iw adyi. Care­
wicz przyjm ował sw oją narzeczoną w 
Aluszcie. P rzybyw szy  do L iw ady i księ­
żniczka zaraz udała się do cara, a re ­
szta członków dynasty i do cerkwi pa­
łacowej, gdzie się nabożeństwo odbyło. 
Św ita carska przyjm ow ała księżniczkę 
u  wejścia do cerkwi.

J a k  z L iw adyi donoszą, ma tam  
przybyć król grecki.

B e r lin  d. 24. października.
Cesarz ud ał się wczoraj do am ba­

sadora rosy jsk iego  i zabaw ił u niego 
cza i dłuższy.

Wedle nadeszłych tu  doniesień za ­
ślubiny carew icza naznaczone na  dzi­
siaj ; wszelako zm ienić się to  może.

P e te rsb u rsk i korespondent Foss. Ztg. 
d o n o s i: Między ludem  wre, i w stąp ie­
nie na  tro n  M ikołaja II. m oże stanie 
sję hasłem  do zam ieszek. Poniew aż w. 
ks. Mikołaj, starszy  b ra t A leksandra 
III, um arł, u tw ierdziło  się w ludzie 
przekonanie, że po M ikołaju I, żaden 
już  Mikołaj nie zasiądzie na  tro n ie  ca r­
skim. Lud jeszcze dzisiaj na  seryo lę ­
ka się pow rotu czasów raikołajow skich 
i na tern budują ci, co niepokojące po­
głoski rozsiew ają.

S tan  cara nie poprawił się, gdyż 
w chorobie B rig h ta  czasam i pojawia 
się polepszenie. W szelako nie sądzą, 
iżby koniec tuż m :ał nastąp ić , gdyż 
nigdzie u dworu n ie widać przygoto 
wań, k tóre byłyby nieuchronne, gdyby 
wiadomości o zgonie lada godzina się 
spodziewano. Car ma byó znowu żyw­
szym  na duchu.

N atom iast wiadomości p ry w a tn e  o 
stanie carowej brzmią niepokojąco. Je ­
żeli zaślubiny carewicza natychm iast 
się nie odbędą, to tuż po przejściu ks. 
Alicyi n a  prawosławie odbędą się zarę­
czyny powtórne, wedle kośoioła g re­
ckiego tak  samo ważne jak  form alny 
ślub.

L o n d y n  d. 24. października.
W  tutejszej bożnicy żydowskiej na 

E is te n d  zaszły wczoraj p rzy  zakończe­
niu św iąt osobliwe sceny. O lbrzym ia 
bożnica była nabita, przez żydów 
z R osyi wypędzonych. R ab in  Szewczyk 
(ze szkoły im. Montefiorego), także zbie­
gły z Rosyi i wielce w pływ ow y m ię­
dzy żydam i E astendu, m iał kazanie, 
i tuż przed końcem wezwał do modli­
twy za cara.

Żydzi poczęli mruczeć, rab in  Szew­
czyk jednak mówił dalej i porwał za 
sobą całe zgrom adzenie. R zekł o n : 
Przew ażna częśó obecnych są to Ro- 
syanie, m ają przeto obowiązek w go­
dzinie nieszczęścia objaw ić swoje współ­
czucie ojczyźnie. Jużcić  przew ażna 
część ich padła ofiarą prześladowań, 
ale re lig ia  nakazuje modlić się także 
za prześladowców.

P e te rs b u rg  d. 24 października.
W  ubiegły piątek odbyło się nad ­

zw yczajne posiedzenie Rady państw a. 
P rzedm iotem  obrad była sytuacya obe­
cna oraz narady nad m anifestem  wzglę 
dem  następstw a tronu.

Ślub następcy tronu, carewicza Mi­
kołaja z księżniczką A licyą heską, od ­
będzie się dzisiaj o godzinie 2 . po po­
łudniu.

Na ulicach P etersburga rozdają ofi- 
eyalne b iuletyny o stanie zdrowia cara.

Dział ekonomiczny.
— W ystaw y p rzeg ląd o w e b y d ła .

W dniach 16., 17. i 18. bm. odbyły 8ję 
wystawy przeglądowe bydła rogatego w po­
wiatach Krosno, Jisło  i Gorlic:. Wystawy, 
inieyowane przez Towarzystwo rolnicze okrę­
gowe, miały na celu dać obraz stanu hodo­
wli inwentarza rogatego tych okolic, a z 
drugiej strony nietylko zachęcenie rolników, 
zwłaszcza włościan, do staranniejszego cho­
wania, ale głównie danie wskazówki i za­
znaczenia kierunku hodowli pod względem 
rasy, która w myśl programu rejonowego 
w tych okolicach będzie popieraną. Premio­
wano też wyłącznie sztuki, które nąjbardziej 
zbliżone były do typu czerwono-srokatego 
bydła bernsimmenthal. Wobec obałamucenia 
hodowców tej okolioy, która była przez wie­
le lat widownią eksperymentów aklimatyzo- 
wania rozlicznych ras górskich i nizinnych,

których to prób niefortunne okazy można 
było widzieć, wydział Towarzystwa rolnicze­
go okręgowego z całą usilnością już w pro­
gramie zainaczył, że tylko ezerwono-srokate 
okazy uwzględnione będą, tym też dla za­
chęty starania się o rozmnożenie czerwono- 
srokatego bydła rozdano po dwie korony, 
z poleceniem postarania się o progeniturę 
po brbajach, przez Towarzystwo rolnicze 
subwencyonowanych, i złamania w ten spo­
sób nuchęci włościau opierania swej hodo­
wli o stajnie subweneyonowane. W ten spo­
sób rozdano, prócz nagród, 161 okazom po 
dwie korony. Nagród zaś przyznano : 6 dy­
plomów honorowych: w Krośnie 00. Fran­
ciszkanom, w Gorlicach pp. Skrzyńskiemu 
Adamowi, Zagórzany Krzeszkowskiemu J u ­
lianowi, z Sokoła Dembowskiemu Wład . z 
Siar X. Janowi Kielarowi, z Sękowy W al­
terowi Shlak z Krygu, i Groblewskiemu K. 
z Szymbarku. Włościanom zaś 73 nagród 
pieniężnych w ogólnej kwocie 582 zł.

— S y n d y k a t szląsk lch  producentów 
cynku, mający na celu ograuiczenie produ- 
kcyi, prawdopodobnie zawarty będzie jeszcze 
w r. b.

— Z b io ry . Ze sprawozdania minister­
stwa roluictwa z połowy listopada o stanie 
zbiorów, wyjmujemy następujące daty: W 
górach dokonano resztę zbiorów z wielką 
trudnością i wielkiemi stratami z powodu 
wcześnie nastałej pory słotnej. K u k u r u -  
d z a wydała słany zbiór, a w wielu okoli­
cach nawet bardzo zły. Zbiór k a r t o f e l  
jeszcze nie jest wszędzie skończonym z po­
wodu słoty. W wielu okolicach kartofle gni­
ją w ziemi, mimo to ogólny zbiór jest za- 
dowalniający. Zbiór c u k r o w y c h  b u r a ­
ków utrudnionym jest wielce, zwłaszcza w 
Czechach, gdzie trudno odczyścić buraki z 
rozmokłej ziemi. Natomiast jakościowo przed­
stawiają się buraki zadawalniająco. Zbiór 
w i n o g r o n  został już ukończonym a wy­
nik jego jest średni. Również i zbiór o w o ­
c ó w jest średni. Zasiewy na rok 1895 zo­
stały po największej ezęści szczęśliwie przed 
deszczami pokończone.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 24. października 1894.

A k cye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216’— de 219"—. Kolej Lwow.- 
Ozern.-Jaseka po 200 zł. w. a. 285-50 do 288-50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 416-— do 
426’—■ Banku kredyt, ga lie . po 200 zł. w. a. 
— do 215’— .

L isty  za sta w n e  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10°/ 
prem. 110*— do 110-70. 41/2°/o l° s- w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banfcu Krajowego 4*/2<>/0 los. w 
51 lat. 100'O0 do 100-70. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemBk. 4% (I. emiBya) 97-50 do 9S 20. 4°/o los 
w 4 iy s lat. 97-40 do 98-10. 4%  los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4 ‘/j%  los. w  52 lat. — do

O bllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-70 do 97-40. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5°/0 101-70 do — . Kom. banku 
krajowego 5°/o w. a II. em. 10200 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.— do —■— . 
4ya°/0 100-00 do 100-70. 4°/0 z roku 1891 95 80 
do 96 50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. i  
roku 1893 95-80 do 96-50.

L o s y : LoBy miaBta Krakowa 26‘— do 28 — 
L oby miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5 85 do 5'95. Napo 
leondor 9'84 do 9-94. Półim peryał 10-15 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33 — do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-25 do 1-34 25. 100 marek 
niemieckich 60'70 do 61-30.

■Wiedeń d. 24. października 
{Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu g iełdy  południowej notowano: 
Kredyty 372-12, węgierski bank kredytowy 
467-50, anglobank 17125, landerbank 267-25, ko­
leje państwowe 375 25, lombardy 105-50, elbethal 
277-75, akcye tytoniowe 229-50, alpiny 83-90, 
renta majowa 99-35, węg. renta złota 122-05, 
węgierska renta koronna 96-70, auBtr. renta ko­
ronna 98‘15. lesy tureckie 65-75, unionbank 
282-50, marki — '— , ruble — •—.

Berlin d. 24. października. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 22510  (372-35), lombardy 43-50 (105 95), 
węgierska renta złota 99-75 (121-99), węg. renta 
koronna 219-10 (133-90). yfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ra n k fu r t d. 24 października. 
(Telegram Gaz. N ar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 304-37 
(372-SO), lombardy — (—•—), węg. renta 
złota —•— (—■— ), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych
Wiedeń d. 24. października. Płacono : pszenica 

na wioenę po zł. 6'83— 6-93, żyto na wiosnę 6-03 do 
6‘08, owies na jeBień 6-21 do 0 '—, owies na w io ­
snę 6 24, kukurudza na maj-czerwiec 6 1 3 — 6’17.

Wiedeń 24. paździem. Spirytus kontyngento­
wy 16-80 do 16-80.

Prayjechali do Lwowa.
dnia 24 października.

Ilotel Zorza. Wł. Truskolaski z Płon­
nego, P. Stachiewicz z Krakowa, B. Studziń­
ski z Rzeszowa, J .  Flondor z Bukowiny, 
D. Abeles z Czerniowiec, A. M. Schwarz- 
berg z Paryża, G. Mermod z St. Croix, J. 
Harth i J. Stern z Wiednia.

Ilotel Imperial. J. hr. Milewski z Li­
twy, W. hr. Reyowa z Psar, - S. hr. Chła­
powski z Poznania, H. Modrzejewska z Kra­
kowa, K. Dowbor z Rosyi, dr. 8 . Nowicki 
z Charkowa, M. Cichlarz z Pragi, K. Suxl 
z Wiednia, M. Czermińska z Tomaszowa, 
dr. J . Jodłowski ze Zboisk.

S tan  pow ie trza . Wczoraj popołudniu
i wieczór padał deszcz, dziś pochmurno. 
Temperatura znacznie się obniżyła.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
ładnie 766 mm

Prognoza na dobę d. 25. października br. 
(od północy do półnooy). W iatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości
3 m,sek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około +4°C , niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 80”/o-

Opad deszcz nieznaczny, ze śniegiem.

Dziś dnia 25. października: św. Jana 
K. — św. Karpa M.

I f a d e s l s w e .
(Zł tę rubrykę redakoya Ti« odp»wiada).

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
© r c L y n n j e  od 11— 12 1 od 3—5 

ul. Chorąiiczyzny 16.

Specyalista  chorób gard ła  
nosa i  p ła c

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Kopernika nr. 14, II. piętro

po 5-letnich Btudyach specjalnych na klinicep rof 
Schrottera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11— 12 
przedpołudniem i od 3 —5 popołudniu. Dla ubo­

gich bezpłatnie.

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10 .
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu­

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Materace włosienne
po zł. 14, 15, 18, 20 do zł. 30;

poleca specyalna pracownia pościeli

Józefa Schustra
Lwów. ni. K opernika 7.

Kołdry SZytBw największym wyborze.

Dr. Czesław Waligórski
b. lekarz oddziału prof. W internitza i 

Benedicta w Wiedniu 
osiadł w Samborze.

Pomocnik handlowy
wolny w zawodzie bławatnym otrzyma 

posadę w handlu
Stachiewicza i Abrysowskiego.

Pozostała rodzina po ś. p. Karolu 
Pietzsch poczuwa się do obowiązku zło­
żyć Wielebnemu pastorowi Emilowi Gra- 
flowi i wszystkim osobom, którzy zaczyli 
wziąć udział w oddaniu ostatniej ustugi 
zmarłemu, na tej drodze swoje publiczne 
podziękowanie.

Lwów 22. października 1894.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
abawiąiująoj od 1. maja 1894.

(Ozas lwowski).

Do Lwowa Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

przychodzą z

Krakowa (Berlina,
W rocław ia W iednia) 3-08 6-01 9-36 6-46 9-S6

W arszawy . 6-01 9-36 6-46 9*22
M uszyny-K rynicy pr.

Tarnów (tylko od‘ [6
do w łącznie s , |s) . , 9 3 6 „

M uszyny - Krynicy i
Chabówki p. Tarnów . . , 9*22

M uszyny-Krynicy pr.
Tarnów  lub Rzeszów
(tylko od 16|e do . 6-01 . , .

M uszyny-K rynicy p r.
9-10 12-46Stryj . ,

Nadbrzezia i T arnobr. , , , C-46
Podwołoezysk i B ro ­

dów na dworzec gł. 2-48 1005 9-46 6*1
Podwołoezysk i B ro­

dów na Podzamcze 2-34 y-49 9-21 5-55 t

Suezawy 10-16 , 8-13 1-03 7 - n

H usiatyna p. H alicz 10-16 . 813 . ,

Czortkowa p. H alicz , . 1-03 t

Bełżca . . . 5-21 •
Sokala t , 8-24 5-21
Lawocznego, (Pesztu,

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Ohyrowa i
Stanisław ow a p. Stryj , , 9-10 1 2 « i

Skolego, Chyrowa, 
S tanisławow a i Bory­

2-38 .

sław ia, przez Stryj • 9-ss • •

Ze Lwowa
Pociąg Po o i ag

pospieszny osobowy
odchodzą do

Krakowa, (W iednia,
11-11 7-31W rocław ia, B erlina) 3-00 i o « 5*6

W arszawy . i o « 6-śę . 7 - M

M uszyny - K rynicy  i
Chabówki przez T ar­

7 -8 1nów lub Rzeszów . 10-46 . .

M uszyny-K rynicy prz. 5-seTarnów . . . •
M uszyny-K rynicy prz

7-46Stryj . . . •
N adbrzezia i Tarno­

brzegu . 10-46 5-*6 . •
Podw ołoezysk i Bro­

6-44 3-20 10-16 10-56dów z dw. głównego •
Podwołoezysk i B ro­

3.32 11-ssdów z dw. Pdzam cze 6-58 1040 •
Suezawy 6-51 , 10-51 3-31 1 1 - 0 6

Czortkowa 6'51 . 3 31
1 1 - 0 6H usiatyna p r. Halicz 6-51 . .

Słobody rungurskiej
10-51 1 1 - 0 6kopalni , i

N owosielicy, Bephó- 
m ethu n. S .  i Czudyna 6-51 .

10-51
• .

Radowiec 6-51 , H-06
K im nolung 6-51 .

9 56
3-31

Sokala , . 7-*i
Bełżca , . 9 56 ,

B orysław ia p. Stryj , . 6 1 6 10*26
Lawoeznego (Mnnkacsa

Szerenesa, Miszkolca,
P esztu  i  Chyrowa p.

7*46Stryj . . a 6-16 .

Stanisławow a p. Stryj . • 10-26 7*46 •

Skolego Hrebenowa i
10 26Chyrowa przez Stryj i a • a

Stryja i Skolego • • 3-41 * a
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KSIĘ&AMIA KATOLICKA

Dra WŁAD. SUŁKOWSKIEGO
■W T T m l s c w i e

otrzymała i poleca bardzo praktyczne

Ritaale R o m am  F a m n
ad usum ąuotidianum Ecclesiarum 

parochianum
a d  n o r m a n  E i t u a l i s  R o m a n i  e t  

p r o v in e ia l i s  P e t r i c o v i e n s i s .

Cena egzemplarza oprawionego w płótno 
angielskie 1 złr. 50*ot., zaś w wyborowy 

szagryn 2 złr. 8 8  ct 
N a  p rzesy łk ę  n a leży  d o łą czy ć  15 ct

Meble i dekoracye
eleganckie, solidne, tanie.

Stolarz F R A N E K  tapicer
rok założenia 1835, 56701

Wien L, Kmgerstrasse, St. POltnerliof.f
Stawne album z cennikiem za nadesł. zł. 1*50.

Analiza cen zarazem  
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana 5 złr., oprawna w płótno zł. 
5-50 bez przesyłki, do nabycia u;autor» we 

Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2

Szatkownice do kapusty
mniejsze na 2, 3 noże, po zł. 
1‘20 i 1-40, większe na 3, 4, 
5, 6 noży po złr. 2-20, 2-50, 

3-80 i 3-20.
W ACI DECYM ALNE  
najnowszej konstrukcyi 

na kg. 25, 50, 100, lnO, 200, 250 
po zł. 9, 10-50, 11-50, 1 3 —, 14-50, 16 50

P iecy k i żelazne na nóżkach
po złr. 3 ‘—, 3'60, 4 50, 5-50

poleca 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e  L w o w ie , p la e  M aryacki 1. 9 .
(Cenniki na życzenie.

D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża .

KLOZETY POKOJOW E po złr. 8'—.if iO  SP R Z E D A N IA  majątek ziemski na 
17-— i 30-— . Wanny długie po złr. U  Bukowinie, przeszło 3 000 morgów ob-. . . .  — ,  — c - .  po

15-— i 16 -—, nasiadowe po złr. &— i 
7-50, poleca P io tr  C h rząstow sk i handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

ZNA K O M ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

labor: toryum są do nabycia we wszystkich  
traiikaeh. 899

1N S E B A T Y , A N O N SE  do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

Z B u i L l o n
przewybomy z samego drobiu dla choryoh 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5 -50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeziny. 448

—   ? r *'-' ~ ~ ~ - ------o -
szaru , w tern połowa lasu starodrzewia. 
Stacja kolejowa w miejscu. — Bliż­
szych wiadomości udziela p. adwokat 
Dr. W. Kulikowski , Lwów, plac Berdyń 
ski 10. 329

SŁUCHACZ PR A W  poszukuje lek cji na 
prowincyi. A dres: S. P. poste restante 

Lwów, dworzec. 356

EKONOM z ukończoną niższą szkołą rol­
niczą i  dłuższą praktyką, znajdzie u- 

mieszczenie w Rajiarowic-ach. Dotaeya 250 
złr. z wjktem etc. Zgłoszenia z odpisami 
wiadectw pizyjmnje Zarząd gospodarczy 
amże. 322

ZA K Ł A D  F R O T E R SK I Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 1 2 , przyjmuje 

mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowincyi.

W łasnego wyrobu : P o ś e ie l , 
K ołdry, M aterace, S ienn ik i zw y­
k łe  1 sprężynow e poleca n a jta ­
niej JÓZEF SCHUSTER Lwów, 
K opernika 1. 7. 258

IU RO  W YW IADOW CZE Oleaczka, 
Chorążczyzna 6, poleca wszelkiego ro 

dzaju służbę. 353
B

3 PO K O JE  K A W A L E R SK IE  na I. pią
trze do wynajęcia od 1. listopada b. r 

w kamienicy przy placu Bernardyńskim  
10, gd zie  obecnie kaueelarya Dr. Kulikow­
skiego. B liższa wiadomość u dozorcy.

W

i świgta 
Magazyn

Nowości!
n a  s u k n ie  d a m s k ie

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

(VI. BAŁŁABA1MA Następca

M. LUDW IG

i
l

Do desinfekcyi
K was karbolow y surowy,

K w as karbolow y czyszczony, 
W apno karbolow e i chlorowe, 

P roszek do desinfekcyi, 
S iarczan żelaza,

Dwu siarczan w apienny, 
N aftalinę, Antibakfcerion, 

Kresolinę, L yso l, 
N adm angan potaszu

poleca 61?0

ilojzy tła b er
Lwów, R ynek I. 3S.

Najlepsze 
i najtrwalsze

do celów przemysłowych i 
gospodarstwa miejskiego, 
jakoteż motory i wodociągi 
ila miast, wsi, dworów itp. 

urządza A .  K U N Z , fa ­
bryka w  H ra n lca ch  (M.

W eissk lrch en ).
Prospekta darmo. 5741

L w ów  plac M aryacki 1. 8
Na żądanie próbki franeo.

K o m p l e t n e  w j r p r a w y

5 ’.97

ś l - j / b n e .

Od wielu lat
najznakom itsze

Masy i lakiery
%  t a i ,  okien itp.

utrzymuje na składzie 

FIRMA HANDLOWA

WOLF CZ0PP
(założona w r. 1S43)

we Lwowie, ZółfciewsKa 2-

K. und k. Intendanz des 11. Corps. 
ad Nr. 6611.

Behufs Sicherstellung der Spitals-Yerkostigung, dann Reinigung der 
Spitalswasche pro 1895 bei dem um  die Mitte des nachsteD Monates zur 
Eroffnung gelangenden k. und k. Truppen-Spitale in Brody findet am 24. 
October 1894 um U .  U hr Vormittags beim k. und k. Militar-Stations- 
Commando in Brody eine schriftliche SicherstelIung'>Verhandlung statt.

Offerte und Yadien haben genau zu den angegebenen Terminen 
einzulangen.

Die naheren Bedingnisse konnen aus der, beim Millitar-Stations- 
Commando in Brody affischierten Yollinhaltlichen Knudmachung, sowie aus 
dem bei dem obgenannten M ilitar-S tations-Com m ando erligenden Beding- 
nisheften ersehen werden.

K. und k. Intendanz des I I  Corps.
Lem berg am 10. October 1894.

6106

mufów dla pań i dzieci 1-20, 1 50 , — -2, 

dla pań i dzieci po 1 20 , 1-80,

kap na łóżka i  1 na stół, tkanyeh nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6"—, 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w róinyeh barwach po 95, 1-20, 1 5 0 , 2
i  wyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2-— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróźnyoh (JSgera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6’75.

1000 koców fianelowyoh w najlepszym gatun kn , 2 metry 
wielkie po 2-80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-— , strzyżone 
po 2"50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-— , 5 —, 6 — , 6’50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me­
try długieh, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów Jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek ohodników 8—10 metrów złr. 2-50 i . JHSJ.
400 prawdziwych, długieh chińskieh okór kozich natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i  2-50.
Derki do podróży 3-50, 5-—, 6-—, z imit&cya skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.!
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5 metra 

dl.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

XA SEZON JESIENNY!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy:
1000 modnych mufów dL • > . • - - t i -  - - -  -  .

i — 5 zł.
1C00 czapek futrzanych 

2-20, do — .4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zime 
2-50, - - 3 ,  i - - 6  z ł. *
500 halek włóczkowych 2 50, — -4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek — -75, 2-25, do — -4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2-50.
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4  złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

Po 1 80, — -2, — -3 i wyżej.

Szczególne nowości:
. koronSI, woalki, kapelusze damskie I dzleclane, 

rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, paresaie do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

n ,. . eodziennie
Mczeitdl m ejsza h u r to w a  sprzedaż o tazy jn a  w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
4000 po 75' 1,20> 1-9°. 2‘50-

Pi £ a .< żk.a po 2 ' ~  2 '50- 3 '— - 3-50, 4-— . 
gararturów 0Louvreu na łóżka, składających flię 2 dwóch

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatw ia się najsumien n iej i jak najrychlej.
— j Z najgłębszym szacunkiem 5583

w jn o ^ a u ^ L o u ir rO  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

3 ciągnienia już 1. i 15. listopada.
Do tyeh ciągnień polecamy następującą grnpę losów odznaczającą się bardzo 

wielką ilością wygrr.nych:
1 W ło sk i lo s  C zerw on ego  k rzy ża  j Ą Ą  ciągnień z główną wygianą złr. 
i  L os B a z y lik a  (Budowy tumu) I “ w  870.000 już podczas spłat.
I  L os S erb sk i ty to n io w y  [ W szystkie 4  losy w 42  rataeh mie-
1 L os J ó -S z iv  I się zuych po złr. 1.

I  W ied eń sk i los kom u nalny  w 3^ 3'/„ lo s  k red y to w y  z iem sk i I ł .  em isy i
ratach miesięcznych po złr. 6 . j w 34'/2 rataUeh miesięcznych po złr. 4. 

Nabywca ma natychmiastowe wyłączne prawo do wygranej po złożeniu pier­
wszej raty. Każdy los mnsi wygrać. W ptaty ratalne bez portorium na czeki 

pocz'. kasy oszczędności. 6118

Wechselstube WERNER & Co., Wien, I. Wipplingerstr. 39.
L is ta  ciągnień gratis i franco. Zlecenia z prowincyi załatw ia natychmiast.

Wiener Niederlage
der

in  I f ó e b s t  a ./M .

Schottenring 8 H i e n  I  Hessgasse 6.

Cenniki i katalog i sp ec ja ln e  

g ra tis  i franeo.

<J Handel założony w roku 1789. s-

| Największy skład herbaty chińsko-rosyjskiej 
Fryderyka Schubutha

Lw ów , R y n ek  1. 45, poleca
Herbaty czarne, aromatyczne, silnie Herbaty z kwiatem, aromatyczne, ja- 

naoiągające. sno naciągające.
'/a klg. Congo nr. I. 1-90 J/2 klg. Pecco nr. III.

Souchong nr. II. 2'30 „ Pecco nr. 1Y.

•B

■S

■&

S- 
»  
& 
e-
13- 
S-
e- s- 
H-

2 80 |  
4 - -  g- 
4-—, SouchoDg zbioru majów. 3 — „ Najprzedn. nr. V. — g.

41 „ CoDgo Kaizów najprzedn. 4-— „ Najprzedn. karawan. 5, 6 i 8-— g-
jg Nalepsze okruchy herbaciane po z ł. Zamówienia z prowincyi uskuteez-
■a 1-50, 1 80 i 2 3 0  w paczkach po y2, niam odwrotną pocztą, opakowania nie g- 

1/ t  i ’/ ,  kilograma. zaliczam. 6071 &

Do itleczenia k»t«arów, rem atyzm ów , iry taeyj p ierslow yeh , Influ- 
eney, b o leśe l, ran, oparzeń , nagniotków , odgniotków  pom ięd zy  

palcam i i  odm rożeń , tańszy  od w szelkich innych. 5961 

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.)

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S e r g iu sz a  W a s ile w ic z a  P e r ło w a  w  M o­
sk w ie  opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach mo­
skiewskich począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 10-40 za funt rossyjski poleca

B. SZABŁOWSKI
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

j| Cenniki gratis i franeo. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franeo.

P ierw sza  i  n a js ta rsza  fa b r y k a  p iecó w  w  A u stro -W ęg rzech .

IF Ł  G - E B T J B T H
c. k. nadworny maszynista

W ied eń , Y I I ./ l .  K aiserstrasse Nr- 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blachy i patantowanem szamoiowaniem, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań , biur, szpitali, 

kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. W ieika wytrwałość , najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulaeya 

w spaleniu. 6056
K U C H N IE  przenośne z emaiowanemi niełam iącem i się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

S k ła d  w e  L w o w ie  u łana Szumana, plac Bernardyński 14.

Telegram.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność , iż MAGAZYN 

i PRACOWNIĘ FUTER istniejący od 24 lat pod firmą: Fryderyk Mroziński 
na własność nabyłem i po zupełnem zaopatrzeniu tegoż w świeży, doborowy 
i trwały towar w tyeh dniach otworzyłem. Ufając w swą 20 -letnią pracę 
l wykształcenie zawodowe w kraju i za granicą, spodziewam się, iż wszelkim  
wymogom Szanown/ch P. T. Gości zadość uczynię. Upraszając o liczne od­
wiedziny kreśle się z Wysokiem poważaniem, zostający pod starą firma:

J  T T  L  J A M  S O L I K
przedtem F R Y D E R Y K  M R O Z lN SK I

M agazyn i pracownia futer przy u licy Sobieskiego 1. 7. 5999

H , G l n i k .

• w  0 - a , l i c 3 T i
jak o też  i w iększych właścicieli 

dóbr ziem skich.
Rutynowany ro ln ik , obeznany z w szsl- 

kiemi gałęziami przemysłowemi w zakres 
rolnictwa wehodzącemi , doskonały planta­
tor buraków i hodowca bydła rasowego, 
obecnie czynny na Kujawach pruskich, 
znający stosunki w G alicyi, poszukuje po­
sady zarządcy większego majątku w Gali­
cyi i prosi o łaskawe oferty p o d : U. B. 
do Ekspedycyi „Gazety Narodowej" we 
Lwowie. 6059

Klacze
stadne starsze, źrebne, są na  sprze­
daż. Także b u h a j k i  rasy  Bern- 
S im entkal. B liższe szczegóły : Su- 

chostaw , dwór. 6115

O ryginalne p a ry sk ie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2, 8, 4 i 8 .

Skład u
L .  I P o l l a U . ’a . . ,  W 2 o d e ń

X . H im b erg erstra sse  40.
W ysyłka dyskretna. 5948

Podpisany życzy sobie wejść w sto­
sunek w Austryi-W ęgrzech z kilku

ml cent
któ e gotowe są swoje zbierane 
mleko przerobić na ser. Łaska­
we oferty z podaniem c eny, codzien­
nej ilości mleka i czy są dostate­

czne lokale piwniczne, uprasza
Aitona-Bahrenfeld. A. L. Mohr.
Polecenie : C. k. uprz. zakład kre­

dytowy w Wiedniu. 6115

Rogóźki,
C H O D N I K I

kokosowe i ceratowe,

l i n o l e u m ,
Szczotki

w sze lk ieg o  rodzaju
poleca w wielkim wyborze

0. T. Winclflera Syn
Lwów, ul. Teatralna 7.

R E G E N T u

W E L O C Y F E D Y
Katalogi 10 ct. markam

U . B O C K
W IE N

III. Hanptstrasse 72.

JL ea p r u c ia !
Pierwszy wiedeński chemiczny

M M  czyszczenia plam
Szymona Weissa

Lwów, Kopernika 1.12
przyjmuje 5705

w s z e l k i e  u b i o r y  m g sk ie  i s u k n i e  d a m s k i e  
nieprute

do odnawiania i prasowania.
N a  ż y c z e n ie  c z y s z c z ę  u b io r y  

w  p r z e c ią g u  k ilk u  g o d z in .

Tylko dla odsprzedających.

Ryby morskie
i ł u s z c z ę  , które we W iedniu w bardzo krótkim czasie bajecznie wielkim  

cieszą się popytem, sprzedaje e i gros po dziennych cenach targowych po
20 do  35 c t .  za k i l o , loco  W iedeń.

A .  H O P B A U E R ®  I M e lT e
w ie lk i handel ryb 6101

W i e n ,  X„ i r i s c ł im .a r l^ t .
C odziciinnie św ieży  tow ar. — C en n ik i I p rzep isy  gotow an ia  g r a tis .

Miejsce iF f la m ia  biletów jazdy flo Ameryki północnej
p o  c e n a c h  z n i ż o n y  c l i .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie,

m W ffihcio-
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

p r z e w o z u  F. starek I w Lipsku CLeipzioJ

■ 4 - W -

Kantor wymiany
11  m  o u t  ekcy jnep  Bantu i i i e t e u e p

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie  d zien nym  n a jd o k ła d n ie jszy m , [nie Ucząc 

żadnej p r o w iz j i.
Jako  dobrą i pew ną lokaeyę poleca:

4‘|,°/o l is ty  h ip oteczn e  
5%  lis ty  h ip o teczn e prem iow ane  
5®/o l is ty  h ip oteczn e bez prem ii 
4°/o H sty Towarz. kredytow ego ziem skiego  
4*/»°/o U sty B anka krajow ego  
4‘/*°/« pożyczkę k rajon a  galicyjską  
4°/„ pożyczkę krajową gailc. koronow ą  
4%  pożyczkę propinacyjną galicyjsk ą  
5°/o peżyczkę proplnaej-jaą bukow ińską  
4‘/»°/o pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw ow ej 
41/*0/® pożyczkę p rop in acyjaą  aęgierską  
4°/o w ęg iersk ie  o b lig a cy e  in d em n izacyjn e

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaekie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cen ach  najk orzystn iejszych .
_  U waga: Kantor wymiany Banku hipoteeznego przyjmuje od P. T.

kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne m l e j s e o w e  papiery  
f  w artościow e, tudzież zapadłe knpony za goi l u ę ,  bez wszelkiego 

potriicenla ,  zaś zamiejscowe ,  jedynie  za potrąceniem  rzeczywistych

A a  Do efektów, u których w yczerpały gię kupony, dostarcza nowych "#•
arkuszy kuponowych, za zwrotem  kosztów, które sam ponosi.

W t ł W H ł W ł ł ł ł ł W

10 medali zasługi I 2  d y p lo m y  uznania
za niezrównane wyroby

; i
T Y * l l  PT I f i  Tl naJsiIn'ej 9Ze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe (H oli bill wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 
pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct

/  'ryryn r . i , ,  n ieza w o d n y  środ ek  na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w
111 Pudełko 40 centów.

JLjml przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 et.

R u i l i '  u n  l i r » ł 7 p rzec iw  pocen iu  sie  i  odparzeniu  n ó g . —
1 U 111 a a i i p y i o w  y __________________Pudełko 50 et.

O o o t  f ł a s n n ł a l r P - i r i n i r  silnie edwaniający i odwietrzający powie- 
D U O L  U C O l l l I W i l O ^ J I i ^  trze, używany w biurach, korytarzach i 

do skrapiania sukian. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dająe przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinfekeyjne 

ł ’owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

u d z i d u R 0W E 60.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne.. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu , źe 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr,

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

j &k  i H l f o i i e z
LW ÓW  : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

W jdauc i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t ecki .

Kin Ksiprni Miowskiio i zaónrowicza
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 3:

1. Muska powieść przez Kazimierza Rojana . . . złr. 2*1(
2. R odzina w yk lętych  powieść przez J. Gilowskiego . _ 2’IC
3. P rzez barwne szk ie łk a  szkice Romualda Theodorowicza
4. R acław ice, powieść historyczna Fr. Rawity
5. W arszawa, „ „ » „
6. Ś w ia t, powieść współczesna, napisał W. hr. Łoś .

Do nabycia w e wszystkich księgarniach.
W „Bibliotece powieściowej" Gazety Narodowej

drukuje się obecnie : Maciek w pow staniu  S ew era ; opuściły zaś pri 
sę pow ieści: P a in ię t1?*^ M anlagi Sewera, Pan W yręba Graybnera 

Jed yn y brat Heimburgowej i Bez m etryk i Abgar Sołtana. 
Prenum erata kwartalna Biblioteki pow. dla prenumeratorów Gi 

zety Narodowej złr. IGO. Tygodniowo wychodzi 2-arknszowy zesz;

1-2(
2-l( 
2 .1( 
2.1 (

Z drukarni i litografii piliera i Spółki


